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i
Po feryach sejmowych.

Kraków, 18 stycznia.
Nie można powiedzieć, aby Polska była za­

dowoloną ze swego Sejm u. Dwuletnia prakty- 
ka przekonała społeczeństwo, że posiada on 
M ele poważnych braków'. Nie zdobył się do­
tąd na wytworzenie stałe j, silnej większości, 
Stracił wiele cennego czasu na jałow e spory, 
^ i  sam poziom jego obrad wywoływał zbyt czę­
sto uczucie przykrego rozczarowania.

Mimo te wszystkie niedomagania, k ra j cały 
zdaje sonie doskonale sprawę z ogromnej roli, 
ja k ą  to nasze najwyższe ciało prawodawcze już 
odegrało i z decydującego znaczenia, jak ie  po­
siada dla teraźniejszości i  przyszłości Rzeczy­
pospolitej.

Już sam fakt istn ien ia  Sejm u uratował mło­
dy organizm państwowy od chaosu. Gdyby w 
Pierwszych m iesiącach 1919 roku gm ach przy 
dl. W ie jsk ie j stał pustką, kto wie, czy n ie prze- 
szlibyśmy zabójczych eksperymentów politycz­
nych i społecznych, do których pchano kra j ze 
skra jne j prawicy i ze skrajnej lewńcy.

Pozytywną i historyczną zasilugą Sejm u są 
jego uchwały w sprawie rolnej. Z asp akaja jąc 
najdonioślejszą potrzebę milionowych rzesz, za­
początkowały one rozumną przebudowę społe­
czeństwa, stw arzając równocześnie konieczne 
Warunki psychiczne dla tej przebudowy, t. j .  ró- 
Wuowag£ umysłów i  norm alną tem peraturę n a ­
strojów .’

A dalej: Sejm  (choć może w zbyt powolrsem 
tempie) prowadził robotę państwotwórczą. Zrę- 
hy pod gmach państwowy, które już istn ie ją , 
6ą w znacznej części jego dziełem.

Wszystko to sprawia, że ludność Rzeczypospo 
lite j patrzy ze skupioną uwagą n a  salę posel- 
f k4, że do obrad sejmowych przywiązuje wiel­
ką wagę i  że z niem i Łączy swe najistotniejsze 
dadzieje.

W  chwili obecnej oczy społeczeństwa zwró­
cone są bardziej, niż kiedykolwiek, w stronę 
ktoac.hu sejniowego.

Ferye już się skończyły; nasi suwerenni roz- 
P°czy n a ją  ponownie swą pracę wśród ciężkiej 
dapławdę srtuacyi zewnętrznej i wewnętrznej. 
SPraw a Górnego Śląska nierozstrzygnięta, kwe 
,S|tya W7ilna w zawieszeniu, rokow ania w Rydze 
bez ostatecznego rezultatu, przesilenie rządowe 
w stadyum aktualności, kryzys walutowy i a- 
Pmwizacyjny potęguje się. Je s t  istotn ie nad 

radzić i nad czem się zastanaw iać.
Nie wątpimy, że Sejm  zarmz na początku S w o ­

ich obrad zadokum entuje raz jeszcze nieugiętą 
"o lę  narodu naszego do zjednoczenia w ram ach 
Mkrzeiszon.ej państwowości wszystkich swych 
^iem i rodaków. Rdzennie polski G. Ś ląsk , pra­
stare polskie W ilno muszą być zwrócone pra­
cow itym  gospodarzom. Ktokolwiekby chciał 
bas ziem tych pozbawić, w całości czy w części, 
M potka na stalowy, jednolity opór całego spo- 
teczeństwa. N ajcenniejszym i klejnotam i n a ! o- 
iknyyini nie będziemy handlować, an i z nich 
Czynić objektu przetargów; walkę o nie prowa­
dzić chcemy całym wysiłkiem, do ostatecznych 
^ 'an ic  możliwości.

Sejm  oświadczy tez niewątpliwie, że Polska 
Pragnie szczerze likw idacyi wojny, lecz żc na- 
rzuconą nam kam panię potrafim y poprowadzić, 
dokowania w Rydze toczymy bez żadnych

i d i  ubocznych i z zam iarem  pomyślnego ich 
^kończenia. Niema takiej siły zewnętrznej,

(> a by mogła nas —  bez koniecznej potrzeby 
^  Popchnąć do wznowienia orężnych zapasów.

zeli jednak bolszewicy clicą to nasze pokojo- 
ri)e Usposobienie uważać za do’,vód słabości, roz 
zćr ! e Przew lekają 'układy, aby je  wkóńcu 
r,rv-Vać’ przekonają się, że dla w łasnej obrony 
U'u^emy wyciągnąć miecz z pochwy i że ton 
b t f - 2. będzie niem niej ostry, niż w m iesiącach

Oh u'Jieglego roku. 
r j> n  ■te fduncyacye powinny nastąpić ja k  naj 

1 e ’̂. ntech je  usłyszą nasi sojusznicy i nasi 
s?,p»g0,W*e- Jasn e, zdecydowane ogłoszenie na- 

0 Progiamu politycznego będzie nader' po­

mocne tak Naczelnikowi Państw a w jego podró­
ży do Paryża, ja k  i naszej delegacyi pokojowej 
w Rydze.

W związku z podróżą N aczelnika będzie też 
musiał się nasz Sejm  zająć programem polity­
cznym Polski także w dziedzinie umów między­
państwowych i sojuszów.

Powyższe podstawowe zagadnienia naszego 
bytu rozwiązać może tylko silny rząd, sto jący 
na czele organizmu społecznego, świadomego 
swych dążeń i funkeyonującego sprawnie.

Oczekujemy przeto, iż Sejm  zdobęazie się na 
największe w ysiłki, poszczególne jego stronni­
ctwa na. znaczne koncesye taktyczna, aby ueliro 
nić k ia j od zmory długotrwałego przesilenia 
gabinetowego w tak ciężkiej sytuacyi. Ponie­
waż jednak żaden rząd niejbędzie prowadził 
swych prac wśród orgii demagogicznej agita- 
cyi (szkodliwej zresztą n ie tylko na wewnątrz, 
a le i na zewnątrz), przeto Sejm  musi niedwuzna. 
czuje potępić destrukcyjną robotę nieodpowie­
dzialnych warchołów. Rozum stanu tego wyrna 
ga.

W zrastający kryzys gospodarczy i  aprowiza- 
cyjny może — choćby częściowo .— zata­
mować jedynie pełne przywrócenie inieyatywy 
pryw atnej do je j praw. W szelka reglam entacya 
życia ekonomicznego przez państwo, wszelkie 
„zakazy”, cały kunsztowny system etatystycz­
ny zalłagnja tylko sprawę. W olna inieyatyw a 
pryw atna, wolny handel i wolna konkureneya 
n iechaj się staną, h asłam i sejm ow ej większo­
ści, tak, jak  są ju ż hasłam i większości społe­
czeństwa.

Poza wymiemionemi dotąd zadaniu mi, które
Sejm  nasz m a załatwić, jako najwyższa repre­
zen ta c ja  narodu i regulator jego funkcyi pra­
wno społecznych, sta je  przed nim doniosły pro­
blem, którego rozstrzygnięcie należy doń ze 
względu na specyalny jego charakter.

Sejm  nasz je s t  konstjduantą; winien więc 
przedewszystkiem uchw alić konstytucyę.

Niedawno powiedział jeden z wybitnych po­
lityków, że P olska bez k on sty tu cji i  granic jest 
ja k  organizm bez kręgosłupa i  skóry. O skórze 
naszej, t. j .  o granicach, sam i decydować jesz­

cze nie możemy; stworzenie kręgosłupa — kon- 
sitytucyi je s t jednak i możliwe i konieczne, Po- 
cóż więc zwlekać?

Najważniejszym  szkopułem, o który rozbija 
się dotąd spraw a konstytucyi, je s t zagadnienie 
senatu. W alka o jedno- względnie dwuizbowość 
trw a ju ż przez prawie dwa la ta ; spowodowała 
ona cały szereg wybuchów nam iętności, całą 
seryę przesileń.

Rząd obecny zachowywał dotąd w te j sprawie 
stanow isko bierne. O ile wiemy, nie zamierza 
on tego stanow iska i teraz zm ienić. Byłoby to 
zresztą niemożliwe, gdyż w jego łonie —  jako 
w gabinecie obrony i  jedności narodow ej, — 
znajdują się obok siebie i  w spółpracują z sobą 
ludzie różnych przekonań, reprezentanci stron­
nictw  „jednoizbowych" i „senackich". Zm iana 
natom iast m a — wedle naszych inform acyi — 
zajść o tyle, że rząd wywaze swój wpływ na 
stronnictw a w kierunku samego za jęcia  się  u- 
ckwalenifcm konstytucyi, bez względu n a  ten, 
czy inny je j szczegół. Rząd doszedł bowiem do 
przekonania, że uchwalenie konstytucyi n ie 
cierpi zwłoki, a  to  z wewnętrznych i zewnętrz­
nych przyczyn.

Sejm  przystąpi więc niewątpliwie do pracy 
w powyższym kierunku. Mamy nadzieję, że za­
łatw i rzecz szybko i ostatecznie. Sprawę dwu izbo 
wości rozstrzygnie gra sił, których układ nie 
jest jeszcze do przewidzenia. Jedno przecież we­
zwanie musimy skierow ać pod adresem naszych 
posłów: jakkolw iek wypadnie decj-zya, czy na 
korzyść te j, czy tam tej koncepcyi, wola więk­
szości m usi być uszanowaną. Nie wolno, aby 
znowu zagrały temperamenty i doprowadziły 
do burzy. Podporządkowanie się uchwalona 
większości, choćby drobnej, jest zasadniczą pod 
staw ą praworządnego państw a i  jego p arla­
mentarnych organów. Kto chwilowo ulegnie, 
moeż jedynie rozpocząć spokojną, legalną pra­
cę nad p.rzyszłem, ponownem rozważaniem kwe 
sty i i  je j rozstrzygnięciem.

Naszym najw ażniejszym  błędem narodowym 
je s t  brak karności; Sejm  m usi świecić dobrym, 
a nie złym przykładem. Je s t  to  jego pierwszy i  
najw ażniejszy obowiązek.

W arszawa (tel. M.). Zapowiedziane konferen- 
cye prezydenta ministrów W itosa z leaderam i 
klubów odbywały się w ciągu  całego dnia po­
niedziałkowego. W obradach tych oprócz pre­
m iera brali udział: m inistrow ie Nowodworski, 
Przanow ski, Poniatowski, R ata j. Stcsłowlcz i  
Skulski, Z ram ienia stronnictw zjaw ili się po­
słow ie: K iem ik i  Osiecki (P iast), Daszyński, 
Koraczew ski i  B a ilick i (P. P . S .). Giąbiński i 
Grabski (Związek Ludowo Narodowy), Trzciń­
sk i (Narodowe Zjednoczenie Ludowe), Rcsset 
i  TOniaszewskt (Związek m ieszczański), Jrlata-
kiewicz i Kotula (Grupa katolicko n&rodbwa), 
Czerniewskj (chrześc. demokr.). Wrześnio wski 
(Wyzwolenie). Posiedzenie zagaił pieni je r  W i­
tes i  przedłożył zebranym obszerne i szeroko u- 
motywowane ekspose. om aw iając w riim szcze­
gółowo przejawy wewnętrzne i  zewnętrzne życia 
państwwegco. Posiedzenie odroczono do środy.

iitfeij tam Bffiinti z. l  n.
W arszawa. (PAT) W cźoraj obradowała Rada 

naczelna Związku Ludowo-Narodowego z udzia­
łem około 200 delegatów z w szystkich stron kra­
ju . Obrady zagaił prezes dr Głąbińsiki, składa* 
ją c  sprawozdanie z działalności klubu sejmowe­
go Związku. O sytuacyi politycznej mówił poseł 
Stanisław  Grabski. Poseł Maryan Seyida przed­
stawił plan Sikcy.i politycznej na przyszłość. R e­
ferat z działalności organizacyjnej związku 
przedłożył pos. Załuska, po czem rozwiązała się 

: dyskusya. Zaznaczono, że* personalne prźesunię* 
■cia w rządzie nie pociągające za sobą zerwania 
; z dotychczasowym systemem budowy Państw a 
\Polskiego m a ją  dla Związku Ludowo-Narodo­
wego znaczenie zupełnie podrzędne. Celem na­

czelnym Związku Ludowo-Narodowego w myśl

powziętej rezolucyi je s t utrw alenie ibytu i potę­
gi Państw a Polskiego. Związek Ludowo-Naro­
dowy skierow ał swe w ysiłki przedewszy sak iein 
ku obronie Państw a Polskiego od wrogiego na­
jazdu i ku utrw aleniu je j granic. Rada naczelna 
Związku ludowo-Narodowego wzywa wszyst* 
k ich członków" i zwolenników związku do akcyi 
m ającej na celu:

1. Szybkie uchwalenie konstytucyi zgodnie z 
wolą większości sejm u i narodu.

2. Całkowite zjednoczenie z Polską ziem i wi­
leńskiej. v

3. Zorganizowanie zbiorowego systematyczne­
go oporu przeciW wszelkim próbom tamow ania 
życia gospodarczego przemocą czy strajkiem  i 
zapewnienie poszanow ania prawa.

4. Zdecydowaną walkę z uiekonstytucyjn?m  
wpływaniem na politykę państwa,

5. Skupienie całej uwagi na uzdrowienie sto­
sunków" w arm ii.

6. Tępienie korupcja i nadużyć.
7. Grutowna zm iana dotychczasowej polityki 

państwa i  wyzwolenie życia ekonomicznego z 
ograniczeń.

8. Utrwalenie pokoju przez rozumną politykę 
zagraniczną.

9. Polityka zasad bez względu n a  chwilowe 
komibinacye-partyjne czy zawodowe. 
P o s ie d ze n ie  Rady n a c ze ln e j N. P. P ,

W arszawa. (Tel. M.) W  ciągu dnia dzisiejsze* 
go i wczorajszego toczyły się obiady Rady na­
czelnej N. P. R. nad sy tu acją  polityczną. W
djrskusyi dużo czasu poświęcono wewnętrznym 
stosunkom partyjnym , na tle ustąpienia ze 
stronnictw a pp. Breyskich. Do uckw’aiy nie do­
szło. Ja k  słychać uchwały te  uzależnione są  od
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rezultatów narad, odbywyijącjch się w pałacu 
nam iestnikow skim .

Obrady nad kcnstyfucyą.
W arszawa. (PAT) Konwent seniorów będzie 

obradował jutro nad projektem  konstytucyi. Za­
m iarem  pewnych kói sejmowych jest, aby kon- 
siytucya umieszczona była na porządku dzien­
nym posiedzenia sejm u w końcu tygodnia bie­

żącego, Jb o  na początku przyszłego. 

Pcsedzenie Sejmu unia 20 b. r;.
W arszawa. (PAT) Marszałek isejrnu Trąmp- 

czyński zarządził odroczenie wyznaczonego na 
wtorek dnia 18 bm. pełnego posiedzenia sejm u 
na czwartek dnia 20 bm. a  godz. 4 popołudniu, 
z tym samym porządkiem dziennym.

13 m  11
W arszawa (teł. M.). P ra sa  warszawska oma- 

w ejąc przesilenie gabinetc,, e ■ i konferencje, 
toczące się w pałacu nam iestnikow skim  stwier 
dza, że P. S. L. P iast I ZjethiSezeipe. naiedGwo- 
ludo-we nauczą tworzyć I będą tworzyły circdok 
przyszłej większo£cu. Około tego ośrodka będą 
się grupowały te stronnictw a, którym interes 
Państw a, albo interes partyjny każe w danej 
chw ili popieiać rząd. Tym rządem m usi 'być ga­
binet z W incentym  W itasem na czele. Nie bę­
dzie to pochlebslwem, jeżeli się stwierdzi, że po­
ści W itos jes t w obecnej chwil] jedy mym polity­

kiem  polskim, który m ając zaufanie Sejm u i 
k ra ju , potrafi tej chw il! kierować nawą pań­
stwu Teraz i w nadchouzących m iesiącach w 
tym  gabinecie pana W itosa rnegą się zm ieni ć 
m inistrow ie. C ą pam jed nakie, oraz p anowie 
Skulski i dr. Steczkowski muszą pozostać, dwaj 

< pierwsi alatego, że są przedstawicielami stron­
nictw , m ających  teraz odwagę popielam a rzą­
du. len  trzeci dlatego, ponieważ gospodarka 
ska ibowa. wym aga ciągłości rządu jednej i tej 
sam ej ręk i

S k r a w a  c d b u d o w j r  K r a j u .
Konferencya pod przewodnictwem prez. Witosa. 7-5- Przeszkody ze strony 
ministerstwa rolnictwa. — Na przyszłość rozstrzyga ministerstwo robot 

publicznych. — 5 miliardów na dobudowę w roku bieżącym.
W arszaw a (tel. M j. W  piątek wieczór, jak  już 

doniosłem, oclbyła się w prezj dyum redy m ini­
strów konfereneya w spraw ie cdfcudOwy kraju , 
i  dostarczenia ludności drzewa ira opal. Obra­
dom, -w których wzięli udział m inister robót 
publicznych Narutowicz, szef Urzędu odbudowy 
Weber, m inister rolnictw a Poniatowski, wice­
m in ister skarbu Weinfelcl i  generalny d alo jat 
rządu dla Galicyi, dr. Gałecki, przewodniczył 
prezydent ministrów Witos.

W długiej dyskusyi stwierdzono, źe zarządze­
nia  organów, powołanych do odbudowy'i djłsiar 
czenia lucmości drzewa na opal, paraliżu ją or­
gana m inisterstw a rolnictw a, u r ie dnlfcy. s-c-Kcy]

nych mirłts możność wydawania w tym wzglą­
dzie ostatecznych zarządzeń.

M inister Narutowicz oraz p. Weber przedsta­
w ili zapotrzebowanie drzewa na odbudowę zjai-
szszcaycli wojną gospodarstw w państwie. Gdy 
by się odbudowa m iała ukończyć w pięciu la 
tarh, to zapotrzebowanie owo wynosi 5 milio­
nów metrów sześciennych rocznie, nie licząc za 
potrzebowania kolonistów na .wschodnich kre­
sach Rzeczypospolitej. Kaszt odbudowy wyniósł
ty  na rok bieżący przeszło 11 miliardów marek.

Przedstaw iciel m inisterstw a skarbu oświad­
czył, że Pka.b nie jest w stanie w tym roku dać 
tej kwoty jia 0dbyslswę. Na konfer-encyi ustało-, 
n/i, ; że ministerstwo-.- skarbu i m inisterstw o ro-ochrony lasów, którzy bardzo często lepozpają 

potrzeby ludności- i państwa. Minister: p Jala-.,! M t publicznych porozumieją się w tej sprawie 
towski przyrzekł wydać natychm iast zarządzę- i i że kwota, którą s.ką:b. przeznaczy na odbudo- 
nie, aby organa m inisterstwa r. olniitw a, które j w ę, zostanie przez oba te m inisterstw a w- naj- 
dotąd stanowiły główną przeszkodę w zaopatry j bliższych dhuHjh deEinttywnie o-znaćnana. Li- 
•waniu ludności w drzewo na o-pał i 'odbudowę, 1 cząc się z zasobami finansow ym i państwa, $ a -  
podpirządkowaiy się żupelnis władzom adnsźui l rży przypuszczać, że na odbudowę przeznaczy 
stracyjnym  i aby min slerstwo. robot publicz- się w tym roitu pięć miliardów marek.

W a ń k a  z  p a s k a  r s t w e m  i  d r o ż y z n ą .
2-dkaz sc  re w a  diod n ia

W arszaw a tt-el. M.), Rada m inistrów zajm o­
w ała się na sobotnieni posiedzeniu sprawą wal- 
k| z paskatstw em  i  drożyzną. Uchwalone zaka­
zać sprowadzania do państwa wszelkich towa­
rów zbytku, ktere, w razie sprowadzania w dro­
dze nielegalnej, będą Łc’ ws j-yd- ..e konfiskow a­
ne n a  rzecz państwa. P ro jek t odnośnej ustawy 
zostanie pizez m in istra  spraw  wewnętrznych 
■wniesiony na jedne-m z najbliższych posiedzeń

to \ v a fó w _ 2 D y t i iP w y c is
Sejm u.

W arszawa (tel M.). Na skutek n a r 'd  rządu, 
poświęconych walce z drożyzną, rada ministrów  
polccRa ministrowi aprow ^acyi opi-cow ać w 
ciągu trzech dni plan akcyl, zmierzającej do 
zwalczania drożyzny, W związku z tern odnyła 
się narada szelćw se k c ji  z m inisterstwa aprowi 

-zacyi.

Obsadzenie województw w IM opoisce.
W arszaw a (tel. M.). Na wczorajszem posjedźe j czasowy generalny delegat dr. Golacki, woje- 

n iu  rady ministrów m iała zapaść ostateczna de ‘ wództwo tarnopolskie tam tejszy starosta p. Ju -  
eyzya co do obsadzenia województw w Mało- ryStawski, Go do województwa stanislaw uw skis 
polsce. Ja k  się dowiadujemy, w grę wchodzą go, to ja k 's ły ch a ć  najw ażniejsze szanse m a dr. 
ostatecznie następujące kandydatury: wojswó- ( Kącki, wyższy urzędnik m inisterstw a spraw 
dziwo krakowskie objąć m a w icem inister dr, 4 wev\ n .tiznych.
W róblewski, województwo lwowskie dotych-

Pisdiscyt na Sornym Śląsko w on. 13 maras?
W arszaw a. (Tel. M.) Otrzymano tu ta j z Parys 

ża relacyę, powołującą się na opinię Kói oRcyais 
nych tamtejszych, podającą dzień 13 m arca ja ­
ko początek pierwszej części plebiscytu na Gór­
nym Śląsku, a mianowicie głosow ana onecnych 
mieszkańców kraju.

t a  mam  Efiezwy Mffip cftM koslltyi.
Paryż (PAT) Radio: Z kół dobrze poinformowa­

nych donoszą, że odezwa komisarza plebiscytowego 
- p. Korfantego wywająea Polaków na Górnym 
Śląsku do zachowania spokoju, wywarta, nadzwy­
czajnie korzystne wrażenie w kołaca mzędewych 
państw sprzymierzony eh. W ko i acli tych panuje 
przekonanie, że usiłowania czynione • przez Nłem. 
ców w celu wydalenia p. Koifau.iEO z Górnego

Sta i  zdrowia Nacze'nika Pańcfcwa
W arszawa (tel. M.). W ciągu dnia dzisiejsze­

go zaszedł w zdrowiu Naczelnika Państw a sta­
nowczy zwrot ku lepszemu. Spodziewać się na­
leży w najbliższym  czasie zupełnego powrotu 
do zdrowia komendanta.

Powitanie Naczelnika w Paryżu
W związku z -oczekiwanym przyjazdem Naczelni­

ka P a n a sa  polska kolctria w Paryżu wyłoniła Ko- 
Żanet Powuania Marszałka Piłsudski rSo j wydała 
odezwę w- której naw-ołuie otrćł Pulaków w Pary­
żu do uroczystego równania Naczoln-ka Państwa., 
jako symbolu wskrzeszonej Ojczyzny.

Ob.ady kolejarzy z rządem.
Warszawa (tel. M.). W mrnisteryum kolei fo­

czą się konfertneye przedstawicieli w szys.kjch 
dyrekcyj kolejowych z reprezentantam i czt»- 
oeclr związków zawodowych. Na k o n feren cji 
tej poddano rewizyi sprawę zaszeregowania 
pracowników na mocy nowej ustaw y o uposa* 
żeniu Obradowano dalej nad uposażeniem W 
^szczególnych kategoryacn pracowników ko­
lejowych j nad zatarciem  różnic, jak ie  istnieją 
w tym wzglądzie pomiędzy poszczcgólnemi dziel 
nicam i polskic-mi oraz pomiędzy poszczególne- 
mi kategoryam i pracowników kolejowych, p;zy 
ozem doszło do porozumienia co do projektu 
zmiany zaszeregowania. Ostatecznie opracowa­
ny projekt będzie przedłożony radzie ministrów 
ao d ecyz ji po uzgodnieniu przez m inisterstwo 
skarbu. Je s t  to jeden z najpow ażniejszych po-, 
siulatów kolejaizy.

Konfereneya z przedstawicielami 
Ki^piectwa żydowskiego.

ąWarszawa, (T tl. M.) Miorstez skarbu dr Siecz* 
k o u sk i zaprosił ao siebie przedstawicieli kuple* 
ctwa żydowskiego i odbył z nim i dłuższą konfe­
ren c ję , dotyczącą spraw ekonomicznych. Pele- 
gacya wręczyła ministi-owi memoryał, wy.usz 
czający dezyderaty kupWcłwa żydowskiego w 
Polsce, •

£wakuacya wojsk polskich.
W arszawa. (Tel. M.f Kresowa ageneya praso­

wa kom unikuje, że o godzinie 12-tej w nocy 
31 grudnia w ojska polskie w j cofały się na całej 
pizesirzeni między Uzdą a Niedźwiedzicą, odda­
ją c  bolszewikom 34 wioski i folwarki!

Pomyślny zwrot w aprowizacji Warszawy.
W arszawa. (East Ezpress) Sytuacya- aprowi- 

zacyjna W arszawy polepsza się.W y d z ia ł zaopa* 
tryw ania uruchom ił już 44 piekarnie. W drodze 
do W arszawy są nowe transporty m ąki.

M  masijn M i w a  przez f e ie m  w Polsce.
Warszawa. (Tel. M.) Główny skład z ra b ja a *  

nych przez Nieme:w w Polsce maszyn znajduje 
się w Lipsku. Przygotowanych do w ysiania do 
Polski je s t: 87 dzwonów kościelnych. ICO m>.o- 
rów elektrycznych, w ciągu stycznia m a się u- 
kazać dekret niem iecki, zm uszający obecnych 
w łaścicieli tnaągyn wywiezionych z P olski do
zwrotu ich pranym  posiadaczom ..

śląska, skazane są ne niepowodsenio.

Biadania Niąsnców,
Warszawa (Tel. M.) M’szystkic partye pojitycz 

ue Niemiec przesłały listy otwarte pod adresem 
komisj i ‘międzysojuszniczej i koiiń-rencyi ambasa­
dorów-w; Paty i  u w sprawce rzekomych gwałtów na 
Górnym Śląsku Adresy te biadają, że ludności cy­
wilnej odebrano broń, wydając ją  rzekomo na pa­
stwę tryumfującego bandytyzmu.

Grcźba renegata w suts.in e.
Warszawa (Teł. M.) Z .Rzymu teelgrafuję:1 Ks, U- 

Ucka cglo“i w dziennikacłi, że o ile Górny śi^sk 
pr/yfńthrle Polsce, wówczas ri& Górnym Śląsku wy- 
baohnis sckśzci-a religijna.

Owoce robot/ Si.apir.sk ego.
Cieszyn (East Express). O statni num er ,,ŚIą- 

zaka“ pizynosi artykuł, zohydzający Polskę, 
i powołuje się na przedruk komunistycznego 
„Św itu" w Wiedniu i „P rzy ja^ ela  Luciu". S t ę ­
pińskiego.

Stępiński... szuka brudów!
Lwów (tel. wł.). Zbankrutowany m oralnie p. 

Stapiński, który sam o sobie powiedział publi­
cznie, że „brał łapówki na lewo i prawo", zapo­
wiedział przez swego acllatusa Putka w Sejm ie, 
że wyda broszurę przeciwko posłom z P . S . L. 
■tymczasem czas m ija, a broszura ani rusz.

Oczywiście broszura ta jeszcze nie wychodzi 
i wyjść nie może, bo p. Stapiński nie ma do niej 
m ateryaiu. „Nakłamał na kredyt, a teraz dopie­
ro szuka pokrycia. W ostatnich dniach rozesłał 
pan Sw.piński listy do różnych swoich zwolen­
ników we Lwowie 1 we W schodniej Malopolsce, 
w których zaklina ich, aby „na gw ałt wyszuka' 
li ja k ie ś  nadużycia" po slow ludowych. MożeW 
— pisze w tych listech pan Stapiński — dostai/j 
czyi odpowiednich m aieryaiów  pan Laz, urzęd- 

1 nik z Głów n j kom isy! rozdziału di*zówa lub 
ktoś z domen i lasów państwowych.

Panu „dobrodziejaszkowi“ życzymy szczęścia- 
w trudnej procy poszukiwania brudów i radzi' 
my mu, żeby zaczął od siebie, to znajdzie tyła 
m ateryaiu, że go na wolowej skórze nie spisze.
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Zwierciadło pelitycznu.'
Warszawa— Wilno— Kowno.
0 PG LITYEP POLSKĄ NA PĆŁNCCNO-WSCKO 

BNICH KRESACH.
Fraków , 18 stycznia.

(n) Niedawno pojaw ił się w demokratycznym 
„Kuryefze Polskim'* artykuł gen. Aleks. B abiań  
ski 'g o  w sprawie rozwiązania sprawy W ileń- 
s*czyzny w ducliu federacyi polsko litew skiej. 
Znany działacz b. petersburskiego Komitetu De 
^lokratyczreego proponował w tym artykule, a- 
żeby ziem ia W ileńska weszła w akł.a.d suweren­
nego Państw a Litewskiego, które byłoby żbudo- 
Wane według systemu kantonalnego, a  miano­
wicie sklad:łoby się z dwóch kantorów ; ljtew - 
8k}b.go i polskiego. Każdy .kanton miałby w ła­
sny Sejm  krajowy, poza tem byłby o-gólny Sejm , 
Gbsyłany przez Sejm y krajowe. Prezydenta pań 
ptwa wybierałyby oba Sejm y krajowe n.a wispól 
nem posiedzeniu na 3 lata, kolejno z jednej lub 
drugiej części kra ju . Języki litew ski i polski 
^Swnoupraw nione byłyby w obu kantonach. 
Przed w yjtlnym  Sejmem odpowiedzialni b y li- , 
hy m injg^Lw ie spra.w zagranicznych, spraw 
bcjskow ych, finansów, koim m ikacyi, poczt i te­
legrafów. oraz handlu ł przemysłu; reszta ga­
łęzi adm inistracyi państwowej skupiałaby się 
\v rękach dyrektorów, odpo\vi edz.ia 1 nych przed 
Sejm?.,mi krajowym i. W  ten sposób szkolnictwo, 
‘Sadownictwo, sprawy wewnętrzne, a więc n a j­
bardziej drażliwe pod względami nąrodowościo 
Wymi, byłyby w każdym kantonie w rękach 
tnie jscow-ego społeczeństwa, z zastrzeżeniem 
Praw dla m niejszości narodowych w danym 
kantonie.

T :k  w ogólnych zarysach wygląda projekt p. 
Babiańskiego. Punktem  w yjścia jego jest połą­
czenie zagadnienia ekonomicznego z politycz- 
bem. O ile bowiem waględy narodowe przycią 
&ają'W ilno do Polski, io o tyle względy ekono­
miczne każą także łączyć się z Kownem, co za­
pewni W ileńszczyźnie łatwy dostęp do morza, 
°bfite i  tanie zboże i wielki rozwój przemysłu. 
Włączenie zafe W ilcńszczyzny do Polski, według 
Ban. Babiańskiego. wytworzyłoby niemożliwą 
bonfiguracyę strategiczną, skazu jącą Polskę na 
ciągłe zbrojenia się i na niepewność.

Tę koncepcyę gen. B a b iń sk ie g o , uchwaloną 
Resztą na jednym ze zjazdów Demokracyi Pol­
skiej, omawia w ostatnim  numerze tygodnika 
••Przymierze*’ znany pisarz lewicowy, p. Tade­
usz Holów ko.

Demokr&cya. Polska — powiada s łu s z n i e j .  
Połówko, — .nie może pójść n a  żadne takie roz­
wiązanie sprawy w ileńskiej, które nie byłoby 
Zgodne z wolą m iejscow ej ludności. Trzeba, je -

chcemy, aby program p. Babiańskiago mógł 
Przybrać realne kształty, żeby na ten program j 
k- - -------- -----------------------

dała zgodę ludność ziemi W ileńskiej. W yrazem 
zaś woli le j iudneś-i będzie Sejm  w W ilnie. 
Punkt ciężkości zagadnienia spocznie w tym 
Sejm ie. Jego stanowisko będzie rozstrzygające. 
Jeśli wypowie się on za całkowa tem organicz­
nym wcieleniem do Polski ziemi W ileńskiej, 
jako  jednego z je j województw, — to wszystkie 
nasze wątpliwości w W arszawce, wszystkie pro- 
pozycye Litw inów: zostaną w 'dziedzinie pięk­
ni eh p.ojektćw .

„Nie ma prawa Polska kogoś —  czytamy da­
le j, — kto garnie się ped je j dach, odpędzać 
od siebie, nie ma prawa silą wepchnąć w obję­
cia niem iłego sąsiada. Z takiego m ałżeństwa 
nic nie będzie — i tak ie j zbrodni nie mogiaby 
dopuścić się Polska. To trzeba zawsze m ieć na 
względzie. W szelka federaeya wówczas tylko 
ma racyę bytu i jest trwaJą,*^dy chcą je j obie 
strony**.

■„Dlatego trzeba-czekać na to, co powie Sejm  
w W ilnie. Je ś li Sejm  w W ilnie wypowie się za 
porozumieniem z Kownem, naszym obowiąz­
kiem będzie temu porozumieniu dopomódz. Lu­
dność zaś polska ziemi W ileńskiej, która sta­
nowi tfim ogicm ną większość, tylko wówczas 
pójdzie za porozumieniem % Litw inam i, gdy 
będzie m iała pewność, .że państwo, w którago 
skład wejdzie, nigdy nie znajdzie się w szere­
gach wrogów Polski*1. _ _

„Zapewne Państwo Litew skie, tak  pomyśla­
ne, ja k  projektuje p. Babiański, gdyby naw et 
jego część litew ska chciała wejść na tory poli­
tyki wrogiej wobec Polski — nie mogłoby tego 
uczynić przez sprzeciw kantonu polskiego. Ale 
chodzi,o to, aby Państwo Litew skie nie było roz­
sadzone przez wewnętrzne sprawy i wałki, kió- 
re jego byt uczynią bąidzo problematycznym. 
Chodzi o to, aby ludność polska ziemi W ileń­
skiej .godząc się na ugodę z Litw ą Kowieńską, 
miała pewność, że ten je j krok nie jes t krzyw­
dą Polski, przeciwnie, że Polska na tym tylko 
wygna. Inne mi słowy chodzi o to, aby Litw ini 
nie wpadli z jednej ostateczności w drugą i tak 
ja k  dziś nie chcą mówić z W ilnem , tylko z W ar 
szawą, aby jutro nie czynili przeciwnie**.

„Tak bolesny spór o W ilno. — kończy p. Ho- 
łówko, — dzielący dwa bratnie narody, które 
jeszcze w 1863 toku walczyły ramię, przy ram ie- 
n ju  o swe wspólne wyzwolenie, może być tylko 
wówczas szczęśliwie i  na zawsze zakończony, 
gdy wiej sprawie całkowicie goroum ieją się i 
uzgodnią swoje stanow iska W arszaw a, Kowno 
i  W ilno.

Bez zgody wszystkich trzech tych czynników 
sprawa W ilna nie może być rozstrzygnięta w 
ten sposób, aby nie nosrłia w sobie trującego za­
rodka nowych walk bratobójczych**.

Ludność prosi o przyłączenie. — Bolszewicy rezygnują z nich wzamian 
za zło.o? — Stanowisko rządu polskiego.

ryę k ra ju  rodzinnego. Pismo zaznacza, że w tym 
celu, zupełnie samorzutnie, bez niczyjego naci­
sku, delegacya, złożona z przedstawicieli lud­
ności ru sk ie j, polskiej i żydowskiej, podążyła 
do W arszawy, aby blagac»rząd o przyłączenie.

Radni m. Lwowa powstali z m iejsc i hnc^jry- 
m i Oklaskaniu przyjęli rezolncyę, w której zw ia 
eają się do rządu z usilną prośbą 0 uwzględnie­
nie przy rokowaniach pokojowych w Rydze dą­
żności tej odwiecznej częśui Rzeczypospolitej 
Polskiej do połączenia je j z m acierzą polską.

Delegacya podolska przebywa już, — ja k  wia 
dom o,•— w W arszawie. Przyjęto ją  na audyen- 
cyi w m inisterstw ie spraw zagranicznych. De­
legacya w rozmowie z wicem inistrem  Dąbrow­
skim  prosiła, aby Polska zechciała zrzec się  
złota i  powiaty wspomniane przyląozyć. P. wi­
cem inister przyjął delegatów serdecznie i zape­
w n i:!, że je ś li sprawa będzie lak  postawiona, to 
Polska złota się zrzeknie.

Kraków, 18 stycznia.
Ja k  wiadomo, ludność czterech powiatów 

Podola, m ianowicie Kamienieckiego, Ploskiro* 
wskiegó, Uszyckiego i Latyczo-wskiego, oraz po­
w iatu Staiokonstantynow skiego na Wołyniu, 
usłyszawszy, jakoby bolszewicy zaproponowali 
odstąpienie tych powiatów Polsce w zamian za 
zrzeczenie się złota z rosyjskiego Banku Pań­
stwa, — wysiała delegacyę do W arszawy, a je ­
dnocześnie specyalne pismo do Rady m. Lwo­
wa.

Na sobotniem posiedzeniu Rady lwowskiej 
odczytano publicznie owo pismo, w którem lu­
dność zwraca się z gorącą prośbą, ażeby radni 
lwowscy zechcieli wniknąć w ciężkie nad wy­
raz położenie ludności i pomódz swym wpływem 
do przyłączenia tego k ra ju  do Polski, w której 
widzi’ jedynego piaw owitego spadkobiercę daw 
nych dziedziców Podola i z którą łączą ją  nie­
rozerwalne węzły tradycyi wiekowych. W  Pol­
sce też widzi cala ludzość tych powiatów, bez 
różnicy wyznania i narodowości, jedyną ostoję 
prawa, lada i porządku, bez których nie jes t w 
możności dalej istnieć, an i zabrać się do pracy 
w celu odbudowania zniszczonego przez barpa-

"źjmAinij jyr. j. słowackiego.
„Teatr cudowności"

,f|teriudyum scen iczne w 2  odsłonach Miguela 
~̂e>vantesa S aveadri/ (1 5 4 7 —  1616), p rz ek ład  

E dw ardo Leszczyńskiego.

„Sługa dwóch panów"
^°niedya w  2  ak iach , 3  odsionach  C arla  Goldoniego  

( 1 /0 7 -1 7 9 3 ) .
Epoką Ccrvanlesa sam a przez się nazwaną 

J ć  może teatrem  cudowności, w którym graią 
l y i światłocienie, składające się w ca-
°sć przepysznie plastyczną. W yobraźnia nie po- 
n’zebu,e podniety, raczej wędzid.a ironii, jak ie  
ć ^ a n t e s  pierwszy narzuca swemu wiekowi w 

dziele Don Kiszola-. Przedstawione interlu- 
j^drn jest jedną z niewielu udanych prób sce­
nicznych poety, który nie m iat szczęścia do tea 
huk ^isz,J i!|.! kjego Żywe i barwne, bierze typy 
tr  M' ne współczesnej noweli hiszpańskiej, i o* 

Oskiej lub h u lta jsk ie j, znanej pod naz.' ą 
°wc(a picaresca'*.

(}2j . - i d ź c i e ,  a zr baczycie to, czeoro sam Bóg w is 
ż\veC-n‘e m oie!“ T :k  brzmiało zachęcające vve- 

P°d pewna nudą jarm arcznych hecarzy. 
z , li sie amatorzy, z których każdy wracał

0woloną, choć nieco skomplikowaną miną, 
?c  towarzyszy, by poszli w jego ślady. 

^ °bn-Z5^ za® w lu~Łrze— samego siebie. Coś po- 
*hilv- °- c h o d z i  w „Teatrze cudowności'* prze- 

* ai’Cie. pod którym ukrywa się głęboka 
pj, m°śc ludzkiej natury. 

tru “‘ra °kpiświatów', Chaufalla, dyrektora tea- 
b j^ y^ ^ yon etek  i jego towarzyszka Cbirina, 

v̂ a ią do zacisznej wioski hiszpańskiej.
sam ej, w ja k ie j żyć mogła Dulcynea. Na

wstępie spotvkaią grono miejscówkach dygnita­
rzy, figury opasłe lub cienkie jak  patyk, w cu­
dacznych kapeluszach i kostyum ach. jak  genial­
nie ilustrow ał Dore. Otylv i nieiucnaw y bur* 
m istrz zaprasza komedyantów do swego domu, 
celem uświetnienia zaręczyn siostrzenicy, a 
przezorni dyrektorstwo na wszelki wypadek za* 
bezpieczaja sobie zapłatę z góry. W następnej 
odsłonie jesteśm y i my w gościnie, czekając na 
obiecane dziwy z ciekawością, równą tym dwom 
dzierlatkom , które przybiegły pierwsze, aby u- 
chylić bodaj rąbek zasłony, kry jące j owe cudow­
ności. W krótce cale dostojne towarzystwo sado­
wi się na twardych, rzeźbionych krzesłach, wy­
p atru jąc oczy. Na razie widzialnym jest tylko 
potworny Karzeł z gitarą, jeden z tych, których 
unieśm iertelnił na- swych płótnach Velasquez. 
Pokraczne to stworzenie iest zre-sztą pełne god­
ności i dobrego m niem ania o sobie i potrafi dać 
nauczkę tym. którzy go lekceważą. Ale o:o pan 
dyrektor w kaftanie pierotta i ruda Chirina w 
tęczowych szarfach raz jeszcze przypominają wi­
dzom, że cale wrażenie, jakie odniosą, od nich 
samych zaw isb. Jeżeli bowiem k.óry z nich ma 
w żyłach kroplę krwi niewiernej, albo jes t he­
retykiem  lub ba.sta.rdem — nic nie zobaczy. Nie­
spokojne poruszenie wśród obecnych, a.le któż 
śm iałby podnosić podobne wątpliwości w tak 
godnem zgromadzeniu. Oni muszą widzieć! Cze* 
k a ją  z zapartym tchem, wpatrzeni w kurtynkę, 
która się rozsuwa i okazuje... doskonałą próżnię. 
Ale dyrektor ma- minę natchnioną: „Pa.rzcie! 
Oto Samson w św iątyni wstrząsa kolum ną! — 
Za chwilę zwali się strop na wasze głowy!“ Kró* 
tkie osłupienie — poczem ksżdy z widzów za­
czyna się prześcigać w okazaniu jak  najżyw­
szego wrażenia. A spektakl trw a dalej. Wpada 
dziki byk — i powoduje popłoch, stada myszy 
u ciekają  z A lki Noego, a niewaaskki w yskakują 
z piskiem na kizesla, obciskując spódniczka

W końcu piękna Herodyada zaprasza w tan 
młodziana, który z niewidzialna puszcza się w 
ochoczy pląs, a inni w iórują im okrzykam i za­
chwytu. Nagle drzwiami w głębi wkracza na 
scenkę oficer dragonów oznajm iając przybycie 
do wsi oddziału wojska, dla którego żąda k wa­
ter. Obecni z okrzykiem ulgi i radości w itają tą 
nową, rzekomą ziawę m istrza Piccoliniego. Na­
reszcie... zobaczyli! W zywają dragona, by teraz 
on tańczył z I-Ierodyadą, w nadziei, że i  ona 
ucieleśni się ich oczom. Ale oficer nie ma wcale 
ochoty dać drwić ze siebie. Oświadcza, że jes t 
człowiekiem z krwi i koscl, że nic nie widzi, 
prócz tego, że wipadł w ja k ą ś bandę waryatów. 
W tedy opinia zwraca się przeciw niemu z całą 
zajadłością w ytykając go palcam i: „To on jest 
kacerzem  lub bękartem!** Ale tego już za wicie 
krewkiemu wojakowi. Chwyta za szpulę i pła­
zu jąc po erzbietach przepędza całe towarzystwo
— a  zachwyceni sukcesem  dyrektorstwo rzucają 
się sobie w ram iona, pewni, źe teraz nlogą już 
wystąpię z pogodzeniem przed całą gromadą.

Zatem sam i oszuści i głupcy? Niekoniecznie. 
Tylko ludzie, którzy chcą, aby byli łudzeni. A 
zacny m istrz Chanfalla — czyż zasługuje na bez­
względne potępienie? Przenigdy. Byt przecież
— poe ą . Słowem stworzył n ieistn iejące cuda., 
które na jaw ie nigdy me mogły być tak  pięk- 
nemi.

Cóż więcej można powiedzieć o tem drwiącem 
z tak cudowną bezczetnością, bzdurstwie Cer* 
vantesa? Źe jest prześliczne, mądre i wrodzone 
dla teatru. Zaorane zostało doskonałe. P. Or.md 
m iał gestykulacyę południowca, zapał poety i 
grymas m ajonego szyderstwa. P. Ordyńska \vy» 
glądala bardzo ponętnie, w grze rozwinęła ży­
wość i spryt. W yborną rysunkowo była też gru­
pa wioskowych dostojników, nadęty burmistrz 
(p. Dobiesław!, chudy regida i giętki w karku 
sołtys (pp. K u sta z sk i i  Dobrzański), których
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.-połę feny i adwokat rosy jsk i w McsKwie, na­
zwiska którego n i 3 można wymienić, ponieważ 
zostawił w Rosyi iod.iinę. Po rocznym pobycie 
w czecezwyczajce, gdzie był skazany na karę 
śm ierci, udało mu się przejść granicę za pasz­
portem obyw atela Łotwy. Kom unikuje on, że 
czpi ez wy czajka w Moskwie puściła w ruch cały 
aparat prowokacyjny, w ciąg ając woźniców, 
stróżów, służbę domową, prostytutki, a  przewa­
żnie osoby skazane n,a. śm ierć, które za cenę 
życia podejmuję, się tego wstrętnego zajęcia. 
Prowokatorzy dziaiają przeważnie w specyal- 
nych pułapkach, urzędzon^cli w piwnicach do­
ngów,'gdzie można otrzymać wrszj stlco, począw­
szy od ciastek aż do likierów. Liczba paowoka 
torów sięga w sam ej Moskwie 30 tysięcy osób, 
nic dziwnego w ^c, że w czerezwyczajce zn a j­
duje się większość osób niewinnych. Tak n. p.

podług sprawozdania za pierwsze półrocze 1320 
roku w czeiezwyczajce uwięzionych było 90 pro 
cent osób, którym me można było dowieść w i­
ny.

mi pi/tolfcitii1* m l m  kula. ii t wiĘiisniŁ
Ryga, 17 stycznia. 

(1.) W czasie ostatniego posiedzenia central­
nej rady wykonawczej w Petersburgu, Dzaerżyń 
ski, prezydent nadzwyczajnej komisy! dla ^wal­
k i z kontrrewolucyą" zaproponował, aby więk­
szość więzień m oskiew skich zam ienić n a  ko­
szary i uniwersytety.

Kiedy zwrócono mu uwagę, że chw ila obecna 
nakazuje raczej pjządzenje nowych więzień w 
w iększej ilości, Dzierżyński odparł ze złowro­
gim  śm iechem :

— Mamy tak liczne w ięzienia n a  prowincyi. 
A zresztą, pocoż kazać ludziom ,cierpieć w czte­
rech ścianach, kiedy wystarcza, na to jed nał1

Problem demo
Kraków, 18 stycznia.

(sfm) W krótkim  stosunkowo czasie Kraków 
przeżywa już trzecia uroczystość powitania wra 
ta jący ch  z wojny żomierzy. Bohaterzy pułku 
20-go, potem dywizyi 6-tej, znaleźli w m urach 
podwawelskiego grodu i w sercach jogo m ieś* 
ltańców jak najserdeczniejsze przyjęcie Ale wy 
lew uczuć — to nie wszystko; wylew uczuć —  
to jednocześnie bardzo duzo i bardzo mało. Po 

.n im  następie muszę czyny, a  żołnierze, dziś w i­
tani uroczyście, nie mogę po w yjściu z koszar 
znaleźć się bez zajęcia, bez opieki, t/worząc m a ­
sy beizrobotnych. W pierwszym rzędzie chodzi 
tu-o ich zatrudnienie.

.Masy zdemobilizowanych żołnierzy muszę uo 
s ia ć  pracę, — w przeciwnym razie grozi pań­
stwu poważne niebezpieczeństwo. Pómoc n a le ­
ży w pierwszym rzędzie do mieyatywy prywa­
tnej i to pomoc doraźna.

Pierwszem pozytywnem zadaniem w te j chw i
li jest zrejestrow anie wszystkich zdemobilizowa 
nych, którzy się zgłoszę, że potrzebują pracy i 
dac im tę pracę.

Zaś „Stowarzyszenie legionistów polskich*' 
(u1. Franciszkańska 4), wiedząc, jak  się przed-, 
staw ia sprawa rozdziału ziemi żołnierzom na 
kres-ch  i m ając dane do przyspieszenia przep.ro 
w adzenia postępowania wstępnego co do otrzy­
m ania tak zwanego „Osiedla**, zw raca się do 
interesowanych, aby w krótkiej drouze przed­
k ład ali swoje dokumcnia.

Na razie tylko poświadczenia, wojskowe w o- 
ryginale, że obowiąrek służby wojskowej speł- 
n ili (a to m iejscow i j  z bliskiej okolicy). Z doi­
sz: cli okolic poświadczenie wójta o spełnieniu 
służby oraz poświadczenie posterunku żandar- 
m eryi wojskowej! że legalnie w danej m iejsco­
wości osobnik przebywa.

Obok tego do cgółu obywateli oraz do przemy

słoweów i  kupców apeluje o zgłoszenie do Sto 
warzy szenia zapotrzebowań na pracowników, 
zapew niając, że każdy przez n ie  polecony pra 
cownik będzie żnai swoje zadania i  obowiązki.

Ten objaw samopomocy żołnierzy godny jest 
uznania i poparcia. Aby zaś akcya ta  była sku­
teczną, muszą z n ią  wspóidziaiłać odpowiednie 
o rg an izacje  spolecuiw — związki przemysłow­
ców i  t. p. W szyscy zresztą musimy sobie u- 
przvtqjnnić że moment demobilizacyi staw ia 
przed państwem  i społeczeństwem trudniejsze 
może zadania, a  bezwarunkowo większe niebez 
pieczeństwa socyalne, niz moment mobilizacyi. 
Opanowanie tego momentu, użycie „ludzi w 
mundurach**, wysMyrh chwilowo z dyscypliny 
w alki bezpośrednio do dyscypliny pracy, jest 
problematem, ktorego dodatnie rozstrzygnięcie 
w połowie decyduje o tem, czy w ojna dla dane­
go państwa została istotnie wygrana, czy prze­
grana. Problem ten o bek tego m a pierwszorzę­
dne gospodarcze znaczenie, szczególnie dla P o '- 
s k  i, która dźwignięcia się swego może oczeki­
wać tylko od należytej M ganizacyl pracy. Tą 
organizacyą muszą być objęci w pierwszym rzę 
dzie masy zdemobilizowaniych żołflierzy, które 
odrazu powinny stanąć dc pracy albo na roli, 
albo w przemyśle czy w handlu, czy wreszcie 
wrócić do nauki. Nie wolno żadnego żołnierza, 
nawet na czas krótki, zostawiać na pastwę n a j­
gorszego z doradców — bezczynności i lenistw a.

KcIpcrtarówT kolporterki
roznosicielki i roznoshieli

na warunkach stałej pensyi p r z y j m i e  
„Goniec Krakowski".

fKr.j Scena IuJ j  .va. scena „eatru po wszech neso po 
niosła, ciężką stratę. Kierownik [ej artystyczni' i 
świetny arty, a Stanisła.; Ja s iń s k i zmarł Wrzorai 
nad ranem uległszy ciężkjei chorobie sercowej na 
którą cierpiał od kilku miesięcy 
„ J V, łzmurlyn; traci teatr polski niepoślednia sił? 
artystyczną, świany talent aktorski który w n J  

okresie rozwoju — zmarły liczył zaledwie 
30 lat —. nieubłagana śmierć zdławiła.

O w ie le  dotkliwiej odczuje ubytek ś d  JarniA* 
P °wszechny- którego byi Nieboszczyk 

dyrek orem któremu poświeci! nietylko piękny 
swój talent ale i żmudna, niewdzięczna prace kie* 
rn Su i - f. adroiistr cyi- Praca ta y ydptna i owo- 
cna dla umiłowanej sceny — przynosiła Jemu oso­
biście wiele tory czy, zawodów witle wysilającym 
wMk z malotskowemi a złośliwemi uwagami In- 
stytucyi. walk wśród których uległ, le„ł z chwa.4 
jau zo.aierz na owym posterunku.

Sp. Jarniński obiął przed trzema jaty d"rekcV9 
Teatru Powszecnnego wspólnie z zrnkumityn. znaw 
cą sceny i wybitnym autorem drar atvcznvm. 
prof. Józefem Wuśmowskim _  doprowadzili oni 
teatr Powsz ichni do prawdziwego rozw iu i rze­
telną pracą i zdolnościami postawili g f l y  szeregu 
poważnych scen polskich 

»p, Stanisław Jarniński urodzony w roku 1886 
w ziemi siedleckiej po ukończeniu szkół średnich 
w W arszawie wst ipił w r. 1905 na uniwersylet. z 
którego przeniósł się na politechnikę warszawsko, 
później lwowska.

Rozczytuje się w histuryi literatury polskiej i za 
granic-nei. kształć1 się w hintoryi rozwoju sztuki 
sc^mczuei i zakiada wśród młodzieży akademickiej 
koło dramatyczne.

Dyrektor teatru ludowego w Krakowie Rygier 
zwrócił baczna uwar:e na Jarnlńskiego. zdradzają­
cego już wówczas talent wyjątkowy i angażuje go 
do ;wego zespoiu.

Już po półrocznej pracy sceniczne! której oddał 
się cała duszą, zostaje reżyserem a w r 1910 spoty­
ka go spicyalne wyróżnienie. Ludwik Solski i  r ó ­
żuje go Jo  teatru im J. Słowackiego 

Przeniósłszy sie w r. 1912 do teatru Polskiego 
w Warszawie, występem w ..Nowych Atenach" No- 
waczyński* ?o zyskuje ogoine uznanie i stanowisko.

Po wyjeździe dyrektora Szyfmana Uo RqoT1 pro­
wadź. przez dwa sezony wspólnie z Józefem Sc 
siiowskiin i Aleksandrem Zelwerowiczem t, zw. 
„Zrzeszenie**.

W roku 1917 powraca za dyrbkcy! Siedleckiego do 
teatru itn. Słowackie? c w Krakowie gdk.,e bawi 
tylko jeden sezon, bo już w roku następnym tj W 
ISIS powierza mu miastu posterunek w a -pj i tru - 
dny: kierownictwo Teatru Powszechnego 

Trzeci rok pracy śp. Jarnińskiego wspólnie z prof. 
J . Wiśniowskim, jako kierownikiem literackim wy- 
k. żuje. ze musiMa ona być sumienną i planową.

Wieje ról. v których widzieliśmy Go jak w- „Zem­
ście" w „Księdzu Marku** w „Biati m kapturze", 
w „Komedy! pomyłek", w „Pani VValewskiei“ w 
„Wiele hałasu o n ip  w „Mcdorze". w .Domu otwar­
tym". w „Crubych rybach", w „Sędziach" i wjelu, 
innych świadczą o wszechstronności i indywidual­
ności artysty a działalność na stanowisku dyrekto­
ra, zjednała Mu uznanie i poważanie ogółu i mi­
łość zespołu artystów. _

S. p, Jarniński był żonaty ze znaną chlubnie ar­
tystka sceny im. Słowackiego, p. Amalia Rotter 

Pogrzeb odbędzie sie wo środę z K apl.cy  cmen­
tarnej. nabożeństwo, żałobne we czwartek o godz.
o.30. i w sobotę a godz. 9.30 w kościele Karmelitów.

dosadna m im ika ożywfiEła niem ą w części grę. 
Karzeł p. B rack ie j był klasycznym potworkiem, 
a obie panny (pp. W rońska i Malanowiicz) m ia- 
ty ptasięcą lekkość i płochliwość.

Na uwagę zasługuje też piękny dźwiękowo 
przekład, dokonany przez p. E. Leszczyńskiego, 
który podniósł wrażenie tego drobnego caoka sa­
tyry i poezyi, ujętego w stylow ą oprawę deko­
racy jną.

Cado Goldoni, właściwy twórca w łoskiej ko- 
medyi 18 w., którego cale życie jes t rom antycz­
ną aw anturą, bu jn ie jszą niż te, ja k ie  służą za 
osnowę jego dziełom, — jes t stosunkowo mało 
u nas znanym. A przecież to niem al włoski Mo­
lier, bez znajom ości którego wudno wżyć się w 
ducha włoskiego roccoca, które pod lazurowem 
niebem Ita lii w y t w o r z y ł o  swoiste, a jak  twier­
dzą bEdacze, pierwotne formy tego stylu, jaki 
do peim wytwoinciści dojrzał pod zlotem słoń* 
cem Fra.ncyi, Postaci Goldoniego pochodzą 
wprosi o j  Ccmedii deHarce. w owej epoce już 
skosin ialej w manierze, z której on te wywiódł 
n a  nowo żywe, figlarne i promień5 u jące  wdzię­
kiem . Cechuje je własna lekkom yślność i pogo­
da autora, lecz równocześnie jego rzetelna do­
broć, bystre spojrzenie i szczera sym patya dla 
ludzi, jak im i są,

,.Siuga dwóch panów" jest komedyą napisaną 
dla słynnego aktora i dyrektora teatru  w We- 
necvi Sachi'ego i iedną z najlepszych sztuk Gol­
doniego, icióra zyskała z m iejsca olbrzymie po­
wodzenie.

W duchu tzaisu. ulubionym bohaterem korne- 
ayi je s t sługus, nie tak  niebezpiecznie cięty i

szyderczy ja k  Figaro, ą jp  równie dowcipny i  
sprytny ja k  służący Mołiere‘a, ale równie typo­
wy. W raz z doktorem i kupcem, którzy są  oży* 
wionemi tradycyjnemu m aryonetkam i, potom* 
kami Pantaleona i Dottorb. — i on zwał się nie­
gdyś Arlekinem  lub Brighelłą, — a teraz jako 
Truffaldino występuje lu le jno w szeregu korne* 
dyi Goldoniego, uzupełniając przygody i do- 
śzdadczenia swego scenicznego życia. Je s t  on 
raczej dobrodusznym i lekkomyślnym, z bar­
dziej ograniczonym horyzontem myślowym, ałe 
z cudownym d am n  instynktu i pogodną m ą­
drością zdania się na traf, któremu ufa wprost 
po dziecięcemu,

■Prosła i riieskomplikowaaid. intryga, która m i­
mo niaskar;:idov\ych przebrań, mogła była wy­
jaśn ić się od pierwszej sceny. — mocą dobro 
wolnej umow-y z widzami, plącze się przemiłe i 
m istpm ie, z całą gracyą epoki roccoco, w swych 
uroczystych i ślicznych kostyum ach, z gestam i 
pod m iarę i uczuciami, równie stylowemi jak  
stroje. Naprawdę żywą jest tam  właśnie figura 
Truffaldina, ktprego nie krępuje żadna manie* 
ra, którym kieru je zdrowy rozsądek, humor i 
wrodzona sumienność. U Goldoniego nie ma 
zgrzytu ironii i buntu, którego ziarna skrywa 
ówczesna koinedya francuska, — ten „uczciwy 
aw anturnik", jak  autor sam siebie nazywa, za* 
nadto ufa dobrym stronom natury ludz­
kiej.

Sztuki tak wybitnie sty-lcwne. w teatrze im. 
Słowackiego mogą liczyć na wzorową reżysc-ryę 
i stylową oprawę, która jest ulubionem zada­
niem kierownictwa. I tym razem całość zasiała

utrzym aną w czystych liniach — a końcowym 
wyrazem tej harm onii silał się „m enuet", zamy­
k a jący  przedstawienie żywym wieńcem rytm i­
cznie gnących się w ukłonach par.

Kupiec Pandolfo i dokt< r Lombard — to 
pierwsza para, którei szczęśliwie powiod o się 
zachować umiar między stylem i życiem. Odno­
si się to zwłaszcza do p. Gut.tnera, p. MO’iyczyń' 
ski był Bledszy Dwaj kaw a) ero wie Sitvio (pj 
Szymański) i Florinao (p Bystrzyński) picdobni 
fizycznie, przedstaw iali się zgrabnie i m ieli tę 
dozę sztucznoścf, która jąst rou-zebną dla stylu 
komedyi. dystynkcyi, układającej się we wzo­
rzystą arabe skę roccoco. Parę figurynek z por­
celany, Rosaurę i jel pokojową Rlanainę rejue* 
zentowały bez >,arziut.u pp. M akarcz: kówna i Lń 
ty ń su a. Przebiegłym, lecz pełnvm zawodowej 
godności, oberżystą był p. Senowski Główny 
ciężar sztuki sporzął atoli na barkach p. Miar- 
cayńskiego, iako Truffaldina. Artysta ten roz­
winął w tej roli tyle nowych stron swego ce­
nionego talentu, że może ią  zaliczyć do nailep' 
szych. Miai spryt i bezczelność, obok naiiwskcpl 
uczciwego spojrzenia. Pełen swobody artysta 
grał jakby sam dla siebie i bawił się razem i  
widownią swe mi nieszkodliwymi szelmostwami* 
W reszcie słówko o p. K lońskiej. Zeiwneirznie ar­
tystka dobrze repiyzentowała swe męzkie prze' 
krnuiiiie, lecz brakło je j zupełnie wdzięku za* 
maskow anei kobiecości, naudto raziła pewna nie­
m iła naidęiość w wyrazie twarzy i sztuczny ton*
który s.anowczo psuł wrażeuie.

Ewa Łu&kina.
—  t  0 0  —
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DLA CIEBIE POLSKO...
Dram at w 7 ob razach .

We środę o 8 wieczór dfa Prasy i gości zaproszonych spesyalne przedstaw,fenie.

Jim przeciwstawienia sie dzikiemu absolutyzmowi 
bolszewickiemu. Państwo .>kr,aiilskie. którego iasty^y 
tucyo czasowo Eie mosa przebywać w własnej oj-

Rozkazanie 81. seryi szarad
umieszczonych w Nrze 2 „Gońca 

Krakowskiego".
I. ELA  P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA

KRAKOWSKIEGO”.
354, Ad^rnKra-ii-cya.
S95. Ba.ra-ki.
ŁE3. Be-ka, de-kret, ds-ser doi-ptak.
Ł97. Kanty-le.-na.

II. B I  A WSZYSTKICH P . T. CZYTELNIKÓW
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO”.

328. KOjper-nik. 
ęrafae rozwiązania, nadesłali:

I, prenum eratorzy: 1. Zajączkowski K. I 2. 
Kroguiski J .  z Warszawy, 3. Kotzianowa S. z 
J aros.aw ia, 4. Prokszówna A. z W ojnilowa, 5. 
Paw lik K. z W ieliczki, 6. S try jeńska M. ze 
Szczekocin, 7. Gloss E. ze Stróż, 8. W itkow icki 
Dołęga A. z Kęt. '9. Ltbedowicz L. z Muszyny,
10. Fabrycow a M. z Rabki. 11. Dziewońska A. z 
Kom at ki, 12. Hydzik J .  ze Sanoka, 13. Jaw orski 
:'.l. ze Lwowa, 14. W oj dyga W. z W ysokiej, 15. 
Cyiupa E. .z Bachorza i 16. Feldmanówaia G. z 
Jarosiaw ia; z Krakow a: 17. K&sydsrska K„ 18. 
Rynek 30“, 19. Borow ie jsk i K.. 20. Dużak A., 

21. Kr-ss J.. 22. Golch A. 23. Silberstein L., 24. 
Pisz J.. 25. W ęgłarzówna M„ 26, Fiąiow ski B., 
27. Pałasz M., 28. Wyrobek P., 29. Danielska L., 
30. H ubicka J., 31. O.to-Toporczykówna H., 32. 
Fryzówna E., 33. Olszewski T., 34.,K iernik  M., 
85. W alew ski B .. 36. Olszowska M. i 37. W einer 
S jun.

II Czytelnicy: 38. Kielski B. z W arszawy, 39. 
Barżykow ska E. ze Lwowa, 40. Fiałkiew icz L. 
z Przem yśla, 41. Muszyński A. z Tarnowa, 42. 
Garaul Ż. z Bochni, 43. Cywińska z Brześcia Lit,, 
44 Załuska P. z W olicy, 45. Bocheński M. z Jo r­
danowa, 46. Sław nicki M. z Komańczy i 47. Stań­
czyk. J .  ze Zalasow ej; z Krakowa; 48. Szuiisławs 
ak: h., 49. Przybyłowicz M„ 50. Ryszankówna B., 
51. Bulanda B., 52. Bieniasz' M., 53. Chpińska M„ 
54 ( ichccka K.. 55. Sm olarska J .  i 56. W ierzyc-
ka Z. . , 1

Kie uwzględniono 38 trafnych rozwiązań na­
de s in y c h  bez nagłówka numeru. Mylnych roz­
wiązań nadesłano 81.

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 
odbytego w niedzielę, dnia. 16 stycznia 1921 r. o 
godż. 11‘30 w poi., w dużej sali redakcyjnej 
„Gcńca Krakowskiego" (ul. Dunajewskiego 7. 
1 piętro). ■

Nagrody za trafne rozwiązanie szarad otrzy* 
m ali:

AD I. PRENUMERATORZY:
1. „Folslue Muzeum*1 — wspaniale album F e ­

liksa Kop ery i Ju lian a Pagaezewskiego, wy da­
g i a luksusowe, w pięknej oprawie — p. Kriss 
Hul-usz z Krakow a, ul. Czysta 8, po raz ósmy.

2. Bezpłatne przedłużenie prenumeraty „Goń­
ca £ ia k .“ o jeden m iesiąc — p, SUbersIein Leoa 
z Krakowa, K ołłąta ja  '2, po raz siódmy.

3. „Tajem nice Sahary**, sensacyjna powieść 
Piotra Benoit — p. Cylupa Edmund z Bachorza, 
po raz pierwszy.
Alł II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY: 

4 Kwartalna prenumerata „Gońca Krak." za
Po.ową ceny — p. Hydzik Janusz ze. Sanoka, 
di eguerya, po pierwszy.

5. Puszka francuskich sardynek — p. Olszow­
ska Maryla z Krakowa. A leja Krasińskiego 14, 
Po raz drugi. , ,

6. „Gz oaiek, który powrócił z tamtego swia- 
*3“,, sensacyjna powieść Gastona Leroux — p.
Srulisław ski Romuald starszy ofieyał pocztowy,
z Iii’a.kowa*dworca, po raz pięły.

7. Nadzwyczajna, nowoczesna nagroda pocie­
szenia: iC8 gramów przedniego tytoniu przęd­
ą c  enmero — p. Wierzycka £ 0fia, słuchaczka 
madygyiiy z Krakowa, po raz pierwszy.

Nie
o węglu i nieprzebranych skarbach

Górnego Śląska
o bracie Górnoślązaku

pamiętajmy nadewszystko
jeszcze n ie  z ł o ż y ł  o f i a r y  na plebiscyt 

14 —omitccie przy ul. Krakowskie Pi zedmieście 60?

C hw ila  b ie ż ą c ą .
Ksiehdar^yk:

Św. Piotra 

Wschód słońca 

Zachód słońca:

8 32 

4 09

Długość dnia: 8 14.
TEA TR IM

Wtorek

18
Stycznia

SŁOWACKIEGO
„Sługa dwóch pa-

t
i „Sługa dwóch 

..Sługa dwóch pa-

JULJUSZA
Wtorek: ..Teatr cudowności1* 

nóvv“.
Środa; ..Orlątko'*.
Czwartek: „Teatr cudowności'* 

panów'*.
Piątek: „Orlątko11.
Sobota: „Teatr cudowności'* i 

nów'*.
Niedziela popol.: „Betleem Polskie'*,

Wieczór: ‘.Żołnierz królowej Madagaskaru". 
TEATR „BAGATELA**

Wtorek: „Dwójka hultaiska".
.Środa: „Dwójka- hultajska"
Czwartek: „Mandaryn W u"
Piątek: „Mandaryn Wn“.

TEATR POWSZECHNY
Wtorek: „Major ułanów".
Środa. ..Major ułanów*. —
Czwartek: „Major ułanów**
Piątek: „Wieczór Riiy Sacchetto**

o p e r e t k a  w  NOWOŚCIACH
Wtorek: „Szalona hrabianka'*.
Środa: „Szalona hrabianka".
Czwartek; „Szalona hrabianka".
Piątek: „Szalona hrabianka".
WYKŁADY W DOMO ARTYSTÓW (Plac św. Docba) 

w zarządzie krakowskiego Zwleeka literałów.
Wtorek. J. Flach: „Gwiazdy teatralne" cz. 8-ma 

Kazimierz Kamiński.
Śrcda E. Haecker; „Z najmlodsezj poezyi warszaw­

skiej". cz. II. Kazimierz Wierzyński.
KuLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY LIMA A—B L  391- 
vVtorek Józef Witlin; Wieczór poetycki (autorski). 
Środa K. H. Rostworowski; „Obecne położenie 

Polski"
— O —

Reorganizacya armii polskiej.
Najwyższa komisya wojskowa (do której pod 

przewodnictwem Józefa Piłsudskiego należą mini­
ster Sosnkowski szef sztabu gen Rozwadowski, gen. 
Ftydz-Śmigly. Sikorski. Skierski. Latinik i Szeptyc­
ki) — opracowuie plan reorgamzacyi armii. Na­
czelne dowództvyo ma być połączone z Ministerymn 
Spraw Wojskowych.

—  O —

M egacya polska w p l a l a  d i Berlina.
Z Warszawy piszą; Do Berlina udała się de- 

legacya rzędu polskiego z wicem inistrem  byłe­
go zaboru pruskiego, W achow iakiem , na czele. 
Delegacya m a na celu opracowanie konwenęyi 
polsko-niem ieckiej w sprawach socyalnych, sta 
sownie do art. 317 traktatu  wersalskiego.

Iłowy M t e  ia a t o iw y i  polowaj.
Z Warszawy donoszą: Na cezie żandarmeryi polo 

wej stanął pułkownik Tokarzewski, dowódca pułku 
piechoty legionowej. Na stanowisko dowódcy żan­
darmeryi wojskowej został powołany uułkawuik 
Rożen.

l i a n  P f f i m  o i M e t z i M t  bolstewicKiem.
Wiedeń. (PAT) Ukraińskie Biuro Prasowe donosi 

Z Tarnowa: Szef ukraińskiej republiki ludowej na­
czelny ataman Petlura w rozmowie z przedstawi­
cielem pewnego dziennika^ włoskiego przedstawi! 
niebezpieczeństwo bolszewickie jako bardzo aktu­
alne i ostrzega ludy emopeiskie przed łatwowier­
nością i biernością. Bolszewicy musza prowadzić 
woiny'. Muszą oni za wszelką cene wywołać pożar 
rewohicyt w Europie środkowej i zachodniej Szcze­
gólnie nienawidzą oni demokracyi europejskiej, 
która się sprzeciwia chaotycznemu _ eksperymento­
wi bolszewickiemu. Posiadają oni nietylko teorety­
cznie. aie także i praktycznie debrze wypracowany 
plan w sprawie Europy środkowej i zachodniej. — 
Ukraiński sztab generalny posiada pewne wiadomo­
ści, że bolszewicy przygotowują znaczne masy ka 
waleryi celem napadu na_ Euiope. Niebezpieczeń­
stwo inwazyi bolszewickiej lesł o wiele większe, 
niż sądzi Europa, Bolszewicy łatwo wtnrgna do 
serca Europy, jeżeli nie napotkają na opór. Narody, 
których kraie nie są bezpośrednio zagrożone, muszą 
przyjść z pomocą tytn narodom, które stoia w wal­
ce z bolszewikami. Jest to czas najwyższy W trzy­
letniej walce z bolszewikami nie upadła idea ukra­
ińską przeciwnie powiększyła ona siły narodu ce-

-ńskiern odniesie p&ine zwycięstwo rad imperyaii- 
zrriein moskiewskim i nad obojętnością Europy ’ Oto 
tajemnica naszej ufności mimo chwilowych niepo­
wodzeń. Traktaty handlowe, a nawet, ruch hamilo- 
wyj i noty dyplomatyczne nie powstrzymają bol­
szewików od ich planu Tylko oręż może rozHizy- 
gnać wąjke miedży wschodem a zachodem.

Wymowny b a n k n o t .
„nuryer Lwowski" donosi:
W obiegu kupieckim znalazł sie banknot 5-tnr- 

kowy pomięty i brudny, na którym dostrzocz mo­
żna u góry skreślone ołówkiem chemicznym nastę­
pujące słowa: „Kazimierz Jaworski zosip.ł wzięty 
do niewoli dnia 20/7 1920 i rozstrzelany przez bol­
szewików". Po przeciwnej stronie u rogu dopisano 
siowa; „rodem z Tarnopola" — co odnosi się zape­
wne _ do nazwiska Jaworskiego jakkolwiek pismo 
różni się nieco od poprzedniego napisu. Czy napis 
ten pochodzi z reki któregoś z kolegów rozstrzela­
nego. który w ten sposób zamierzał uwirdornfc o 
wypadku rodzinę Jaworskiego. czv w jakim ir,nvm 
celu słowa powyższe skreślono iest na razie taje­
mnicą. Banknot ten jest w posiadaniu firmy Beaeo- 
cka przy . ul. Kopernika we Lwowie

„Krzyk o szubienicę".
W republice austryacko-niemieckiei akcva za od­

budową cen idzie równolegle z coraz energiczniej­
szą walka przeciwko paskarzom Społeczeństwo żą­
da wprowadzenia kary chłosty i śmierci na paska 
rzy. robotnicy zaś zapowiadaia. że gdyby pt^ed 20 
styczniem nie przedsięwzięto energicznych środków 
prezci\vko. lichwiarzom towarowym to uciekną się 
oni do „lynchu" i będą każdego schwytanego na go­
rącym uczynku paskarza — wieszać. „Neue Freie 
Presse" omawiając akcyę w kwestyi odbudowy cen
powiada że można ja zdefiniować krótko __ jako
„krzyk o szubienicę".

M a  stronnictw i  riadsm w M a r i i .
Praga (Eąst Expreśs) Podczas debaty budżetowej 

v/ czeskiem zgromadzeniu narodowem pos. Szrobar 
b. minister dla- Słowaczyzny wygłosił ryzykowne 
oświadczenie, że Słowacy nie chcą autonomii.

Natomiast niektórzy mówcy niemieccy tak so- 
cyaliści jak 1 z partyi mieszczańskich, ostro wy­
stępowali przeciwko rządowi, szczególnie z pcwo- 
du zawieszenia sądów przysięgłych, —  pódnoszono 
też, że już obecnie wypada na głowę każdego oby­
watela czeskiej republiki 1500 koron czeskich ro- 
Aetku. Stronnik księdza Hlinki występował prze­
ciwka rządowi. Mówca niemiecki Boran występo­
wał przeciwko wydatkom na wojsko tak np. w mi­
nisterstwie wojny jest 1000 ofiderów dyletantów, 
występował także przeciwko dyplomatycznej służbie 
zagranicznej, w końcu zaznaczył, że jedynie do pre­
zydenta Masaryka mają Niemcy zaufanie.

Fabryki łódzkie sto ąwdalszym cięou
Delegaci robotników z fabryk włóknistych w Ło­

dzi w liczbie 427. uchwalili zwołać wiece publiczne 
celem wniesienia protestu - przeciwko stosunkom 
aprowizacyjnym w Łodzi.

Fabryki stoją w dalszym ciągu — obecnie luz 
18.000 robotników znalazło sie na bruka.

—  O —“

ula g r a n a  wa w n i  w i w a
(st-m) Ja łt donoszą „Nowiny Powszechne", A- 

kadem ia Górnicza, która dotąd m ieściła się 
„.kątem" w gmachu szkoły wydziałowej żeńskiej, 
znajduje się nareszcie we własnej siedzib.e.

Rząd, pzna.ją.c ważność tej instytucyi w odro­
dzonej Polsce, oddał je j do dyspozypyi n o „y  
gmach gimnazyum podgórskiego. Gmach ten 
rozpoczęto budować jeszcze przed wojną. Stanął 
on w Podgórzu u stóp Krzemionek.

Dzieje budowy tego gmachu są bardzo cieka­
we. Najpierw rząd austryacki zaprojektował 
wzniesienie gmachu pod budowz gimnaz um 
podgórskiego, którego frekweneya by a ruder 
liczna i  w starym  gmachu; nie można byio już 
pomieścić uczącej się młodzieży. Budowa, z po= 
wodu n isk iej subwencyi postępowała powoli. 
Namiestnictwo b. Galicyi kołatało do skarbu 

 ̂ wiedeńskiego rok rocznie o w'yższe dotacj e m  
budowę, wreszcie przyszła wojna, podczas 
której zaipirzes>ano d a  w a ć pieniądze, a tern sa­
mem budowa stanęła. Dopiero już za czasów 
polskich pokaźniejsze fundusze wydobyto z 
Warsaawy na dokończenie budynku. W ubie­
głym roku doprowadzono wykończenie we­
wnętrzne gmachu, mimo szalonych kosztów, 
kie pochłonęła ta. robota. Z zewnątrz gmach jest 
praiwńe że wykończony, jednakże nie . i c> j , i ... .l- a - 
dzono jeszcze do uporządkowania podwoi ca.

Ponieważ sale są już wykończone, rząd pole­
cił oddanie całego gmachu Akademii górniczej.

Dyrekcya. Akademii górniczej przystąpiła już 
do urządzania sal, tak, że jest nadzieja, iż w dru­
giej połowie stycznia rozpoczną s*ę nonnuiae 
wykłady w le j instytucyi.
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l i  ś  Wspaniała farsa karnawałowa 
w 6 obrazach. Dwie godziny ży­
wiołowego humoru i śm ieciu. 

Hcyje modnych tarców i toalet. Wyświetla w inauguracyjnym programie

K-noteatr WARSZAWA", i*F. Strgęjom 15, v s>3»v s D. O. G.

A TYS IĄC  LAT!
2  PRnZYDltUM MIASTA donoszą, że wskutek

śmierci Stanisława Jarnińskieao. dyrektora miej­
skiego teatru powszechnego w Krakowie, funkcye 
dyiektora legoż teatru po koniec bieżącego sezonu 
obial p. Józet Wiśniowski, kierownik literacki tejże 
sceny i zastępca dyrektora którego przed rokietu 
rnua tri.cjska powołała w tym charakterze do współ 
pracy w dyrekcyi powierzając ohu wymienionym 
dyrekcję miej. teatru powszechnego.

LŁXAF.Z£ SZKOLNI W MAŁOPOLSKICH SZKO- 
ŁACH bKLONiOH. Rada szkolna krajowa wprowa­
dza instytucye lekarzy szkolnych na razie w kilku­
nastu średnich zakładach naukowych. Konkurs na 
te posauy został przedłużony do końca stycznia br. 
Podania na<eży wnosić do Rady szkolnej krajowej 
we Iwyowie.

SPf:2EL-AŻ’ CUKRU ZA GRUEŁIEŃ Od piątku
dmą Cl hm. rozpocznie sie sprzedaż cukru białego 
na kupony legii ymacyj zbiorowych za grudzień 
1920 roku w ilości po 400 .'gramów na osobę w ce­
nie po 72 Mk. za 1 kg tj. 23 marek 80 fen za 400 
gramów. \V celu przydziału cukru winni zgłosić sie 
zastępcy sklepów rejonowych i konsumów oraz za- 
kiady zbiorowego pożycia w Biurze Centralnem Ma­
gistratu til. Wiśina 4  w dniach 13. 19 i 20 bm, i 
natychmiast podjąć asygnowane ilości. Równocze­
śnie Magistrat zawiadamia, że sprzedaż cukru za li­
stopad kończy sie z dniem 20 styczni,* br. Konsumy 
i sklepy rejonowe maja złożyć zrealizowane kupo­
ny cukrowe za rzeczony miesiąc we właściwych 
biurach chlebowych do dnia 2-4 bm włącznie

2 TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj ho raz 
4 świetne komodye klasyczne Cervanteaa „Teatr 
cudowności" i Goldoniego „Sługa dwóch panów". 
Wystawienie tych arcydzieł dawnego humoru oraz 
świetne ich wykonanie przez artystów teatru im. 
Słowackiego z pu.: Grdyńska. Kicińska. Orwidem, 
Miarczyńskim. Guttnerem na czele, powitane go­
rąco zostały przez prasę i publiczność. Oba świe­
tne utwpry klasyczne powtórzone będą we czwar­
tek 20 i w soLote 22 bm. Środowe. 19 Lm powtórze­
nie „Oriatka" bedzie poniekąd jubileuazowem, 
gdyż w dniu tym sztuka grana będzie po raz 25 
przy niczwykłem w dziejach nowego gmachu suk­
cesie. stałego kompletu towarzyszącemu tej sztu­
ce od premiery. Role Maryi Ludwiki grać bedzie p. 
Anna Kosiowska; męska obsada premierowa „Or­
lątko" powtórzone będzie w piątek 21 bm.

Z TEATRU „EAGATŁLA". Dziś w torek 18 i ju­
tro środa 10 bm. po raz ostatni w tym tygodniu 

/świetna 3-aktowa farsa francuska: Dwójka hultaj­
ska*. We czwartek 20 bm. premiera nowej senzacyj- 
nei sztuki ..Manuaryn \Vu“ II. M. Yermona i H. 
Urena z p. Kazimierzem Karpińskim znakomitym 
artystą scen warszawskich w roli tytułowej. Próby 
w pełnym toku. Bilety przy kasie Bagateli.

KiTA SACC-EŁTłCO sławna tancerka i gwiazda 
filmowa wysiani z jedynym wieczorem ..Poema­
tów Tanecznych * w piątek dnia 21 bm. w Miej. Te­
atrze Powszechnym. Wieczór wywołał już u nas 
jak świadczy szybka sprzedaż biletów u J  Rudnic­
kiego Linia A—B. tardzo żywe zainteresowanie.

JÓZEF ŚLIWIŃSKI znakomity pianista wystąpi 
w imprezie „Krakowskiego Biura Koncertowego E. 
Buiaiiski" no raz ostatni w bieżącym sezonie w 
n:ecizie:c dnia 23 bm. w sali ..Sokola**. Koncert po­
dobnie jak poprzednie — zapowiada sie tłumnie.

„RAZ NA TśSlĄUS LAT!‘* Pod takiem hasłem 
rozpoczyna n&wy teatr świetlny „Warszawa** fStra- 
dcm 13, vis a vis DOG.j kampanie kinową. Inaugu­
racyjne przedstawienie odbędzie sie w dniu 20 bm. 
we czwarttK — pier\vsze o godz. 7 drugie o godz. 9 
wieczorem a na program ten wybrała Dyrekcya 
świetną farsę karnawałowa w 6 obrazach pt. „Raź­
na tysiąc lat* z udziałem najlepszych sil filmowych. 
Obszerna, z komfortem urządzona sala teatralna 
jest dobrze ogrzewana i posiada, elektryczna wenty- 
tacyę. Orkiestra salonowa, bufet na miejscu. W dnie 
powszednie Kino-Warszawa wyświetla obrazy od 
godz. 3—10 wieczór, w śobote. niedziele i święta od 

3—10 wieczór. Nowemu przesiębiorstwu fil­
mowemu żvczvmv powodzenia i uznania.

DRUGI DAL „BIAŁEGO KRZYŻA". W dniu 22 
bm. odbędzie sie w salach Kasyna wojskowego dru­
gi z rzęctu bal na korzyść funduszu zaopatrzenia 
żołnierza polskiego. Świetny nad wyraz wynik piew 
szi>co balu który sie odbył 8 tm pozwala sie spo­
dziewać ł tym razem nje mniejszego sukcesu. Ko­
mitet 107.winni rozległa c.keyo o zapewnienie balo­
wi ud z'a tu najszerszych sfer towarzyskich a uczest­
nikom na i lepszo i zabawy. Zaproszenia wydaje ko­
mitet przv ul Dolnych Młynów 13. od godziny 10 
do 1 i cu 3 do 5. ■

GWIAZDKA LLA ŻOŁNIERZA W POLU. W  uzu­
pełnieniu sprawozdania z rozsyłki darów świątecz­
nych dla żołnierza w polu. zarząd „Białego Krzy­
ża" zaznacza, że akcyą rozsyłki darów zajmowała 
sie Sekcva III. K. Obr. Państwa „Czerwony Krzyż", 
„Biały Krzyż" oraz Wydział gospodarczy. Połączo­
ny w vsetek wymienionych instytucyi dal Komite­
towi możność dostarczenia żoin'erzo\yi yv polu w 
tyui roku wy jątkowo wydatnej gwiazdki Przywie­
zione pizcz delegatów i delegatki podziękowania z 
frontu od komend pułkowych i poszczególnych for­
m acji iak nie mniej od adresatów, pozostaną miła 
pamiątką i dowodem sumiennego spełnienia poru- 
czcncco zadania

C1CZIT. W Tow Leknrskiem, Rndz.iwiRowska 4 
odhrdzie sie we środc dnia 19 bm. o godz. 8 wieczór 
posiedzenie naukowa, na którem dr Wernic. wygło­
si odczyt pt. „Państwowa walka z chorobami we-

11Ł1 RA f i  W V G Z A J  W U WALNE ZGROMADZENIE 
„POLSKIEGO GL03U“. Dnia 15 stycznia hr. odby­

ło się pod przewodnictwem prezesa Rady zawiadow- 
czej p Władysława Żeleńskiego w sali obrad kra­
kowskiej Izby handiowo-przemyslowej. nadzwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów Śpólki 
Akcyjnej „Polski Glob . towarzystwa transportowo- 
handlowego w Krakowie Naczelny dyrektor dr Krze 
tuski teferował sprawę fuzyi S A' Polski Gloh zc-

podyyy zszenle kapitału fak i wniosek na powierze­
nie Radz.e zawiadowczei definitywnego załatwienia 
sprawy, odnoszącej sie do ustalenia warunków emi­
syjnych — uchwaliło Zgromadzenie akcyonarvuszV 
jednomyślnie Sprawę zmiany statutu' referował 
członek Bady zawiadowczei dr Merz. a 7gromauze- 
lńe przyjęło zaproponowane zmiany odnoszące się 
do możiiwosci_ emitowania akcvj zbiorowych opie­
wających _ na o i 10 sztuk w jednym dokumencie, 
.iak również do uzupełnień paragr. 39 statutu w 
przedmiocie sposobu podpisywania firmy towarzy­
stwa. Na posiedzeniu Rady Zawiadowczei. ’ które 
odbyło się natychmiast po Wainem Zgromadzeniu 
uchwalono dotacyę 25.000 marek na cele plebiscytu 
na Śląsku Górnym.

(Tj NIEFORTUNNA JAZDA TRAMWAJEM. O-
negdaj żołnierz policyjny Idee zaaresztował nicja-

minem od 1 stycznia 19 0̂ r. powierzając Radzie 
Zawdadowczej spóiki akcyjnej hstnlenie warunków 
fuzyi,. Następnie dyrektor dr Paygert imieniem 
Rady zawiadowczei przedstawił Zgromadzeniu 

wniosek na powiększenie dotychczasowego kapita­
łu akcyjnego spółki, wynoszącego Mk. 20,000.000 o 
dalszych 80.000,000 Mk.. drogą emisyi 160.000 nowych 
akcyi wartości nominalnej Mk. 500. Przy tej spo­
sobności dyr. Paygert zobrazował Zgromadzeniu 
stan obecny interesów Spółki, wskazując na nad­
zwyczaj korzystnie przedstawiający się rozwój in-

,czynskiega —  izraelita wyskoczył pozostawiając 2 
pakunki, w których jak sie okazało znajdowały się 
3 zwoje płótna oraz kilka now vch firanek V\ obec 
niejasnych tłumaczeń Mączvńskiego — odprowa­
dzono go do aresztów policyjnych.

(T) POŻAR2. Wczoraj o godzinie 3.40 rano wy­
buchł pożar w budynku wartowni wojskowej w 
Podgórzu—Zablociu. Pożar ugasiła zawezwana

straż pożarna o godz. 6 rano. __  Onegdai o godz.
5.10 wieczorem przy ul. Rakowickiej 11 a.) II. p. 
w mieszkaniu zapaliła się ścianka drewniana ’ Za-

stytucyi. popartej przez Bank Hipoteczny i warszaw f wezwana straż ogniowa pożar sthimila. Powodem Ci­
ski bank dyskontowy przyczem podniósł, że ko- Rni?;. D*?*c-a,.»~   * (1) AMATORZY COLAROW, W dniu wczoraj-

szym organa policyjne zaaresztowały Walentego 
Bryłę lat 53 pedurzedmka pocztoweeo oraz iego żo­
nę Marvę — za kradzież listów pochodzących z

nicczność wydatnego podwyższenia kapitału akcyj­
nego wywołaną została w pierwszym rzędzie naby­
ciem przez Spółkę na własność taboru kolejowego, 
oraz dokonywaniem niezbędnych inwestycyi, które 
niewątpliwie wpłyną na dalszy rozrost Towarzyst­
wa i jego dochody Równocześnie wnioskodawca 
podniósł z uznaniem niespożyte zasługi dyrekcyi 
około Towarzystwa, dzięki którym „Polski Giob" 
zaliczonym być musi do rzędu pierwszych instytu- 
cyj transportowych w Polsce • Zarówno wniosek na

Ameryki. Przy rewizyi w jego mieszkaniu znalezio­
no 44 dolary w banknotach, oraz wiele banknotów, 
w innych walutach. Mase znaczków pocztowych i 
czek. bankowy na G00 franków. Aresztowanych od­
stawiono do aresztów pod Telegraf

Gdzie są mordercy z ul. Floryańskiej?
bardzo ostrożny we wpuszczaniu klientów do 
sklepu po jego zam knięciu; ■prawdopodobnie 
więc nie Opuściłby nieznajomych. Może to skła­
niać do przy puszczenia, że napselnicy by>i z

dostali się do

Spraw a okropnego mordu na ul. Floryańskiej 
nie przestaje zajmować opinii krakcrwEkiej Z a ­
niepokojona publiczność oczekuje niecierpliwie 
na u jęcie morderców, spodziewając sie Ro co* 
dziennie. W czoraj wieczorem rozeszła się po- < Krakowa, gdy, iako „znajom i*, 
głoska, że mordercy zostali u jęci; około go-dz. 5 sklepu bez wyłamywania drzwi, 
popołudniu miano widzieć dwóch osobników, 
odzianych w mundurach wojskowych, skutych • 
prowadzonych „pod telegraf*. „Vox populi" I 
twierdził już, że byli to rabusie z Floryańskiej.

Istotnie, widziano koło g 5-ej jadący szyb- 
kiem tempem wielki samochód wojskowy na 
którym oddzialetk żołnierzy w hełm ach 'sztur- > 
mowych i z bagnetam i, nasadzonymi na kara- i 
biny. w pogotowiu, otaczał paru żołnierzy, ! 
związanych i skutych. Samochód jechał z Ryn- t 
ku w ul. Sławkowską, a wśród publiczności, wi- j 
(Łżącej tę ponurą i groźną jazdę, rozległy się gło-

Jednakże — mogli także zaskoczyć Zahna 
przy niezam kniętych jeszcze drzwiach. Obok te­
go trzeba uwzględnić, że Zahn mógł przyjmo­
wać, jako znajomych, także klientów z Sosnow­
ca, Będzina ild„ którzy z tego zakątka Iyróipf'; 
stwa chętnie do Krakowa zaglądają. Jeżeli zaś 
tak byJo, napastnicy mogą juz dawno znajdo­
wać się poza Krakowem, gdzie dochodzema i 
pościg za nimi nie jest już tak łatwy.

W reszcie — należy sobie uprzytomnić, że 
śledztwo w takich okolicznościach, jak ie  towa­
rzyszą sprawie obecnej, musi postępować po-

sy: „mordercy, m ordercyl". Na tem tle powstała | woli. W sprawie morderstwa Gruenfetda wy- 
■ * i kryciu morderców pomógł przypadek, że jeden

z napastników został postrzelony. Tu mordercy 
wyszli zdrowi i cali, nie można więc ich tropić 
po „krwawych śladach**. Juz np. zresztą przy 
morderstwie śp. Świszczcwskiego w firm ie Ge­
bethnera i W olffa przed kilku laty morderców 
wykryto dopiero po kilku dniach, aczkolwiek 
policya m iała ich od początku w rękach i była 
już gotową wypuścić Łyżwtińskiego przedpołu­
dniem, a popołudniu ©kasato się, że on jest mor­
dercą. Może i w tym wypadku okaże się coś po­
dobnego, może potów wśród m iejscowych opry* 
szków. który jp iicy a  przeprowadza w dalszym 
ciągu, napędzi w je j sieci morderców i popro* 

j wadzi „po nitce do kłębka". Byłoby to w każdym 
; razie wielką ulga dla Krakowian, gdyby mogli 
; myśleć, że mordercy już siedzą „pod telegra- 
j fem ", choć im m orderstwa jeszcze nie dowie- 
-jdziono... _______

zaraz pogłoska o schwytaniu...
Niestety, była* to om yłka. Zapewne jeszcze nie 
tak prędko okaże się ona prawdą. Sprawa u ję ­
cia morderców Zahna i jego żony_ kom plikuje 
się przez to, że nie pozostawili oni żadnych śla­
dów. Obok tego — nie można było dotąd nawet 
ustalić spisu zrabowanych przez morderców' 
przedmiotów. Bardzo często zbrodniarze dostają 
się w’ ręce policyi przy sprzedaży łupów — gdy 
te są znane policyi. Tutaj pościg za m ordercami 
nie ma tego opircia. w danych śledztwa. Trzeba 
więc liczyć raczej na pomoc szczęśliwego przy­
padku — obok. naturalnie, gorliwej pracy poli* 
cyi, ktćra. wbrew pozerom przeciwnym, nie 
ustaje.

Co do sam ej kwestyi — gdzie obecnie mogą 
być mordercy, a więc — skąd przybyli — różne, 
dane przem aw iają za różnemi odpowiedziami. 
Ja k  stwierdziły dochodzenia, bł. p. Zaha był

U stan e  morderstwo ralmowe m
Ze Lwowa donoszą: Ubiegłej nacy nieznani 

sprawcy usiłow ali zamordować w celach rabun 
kowycli 63-letnią Lizerm anową, wdowę po kup­
cu, w łaścicielkę kilku  realności i sklepu korzeń 
nego, zam ieszkałą na końcu ulicy Łyczakow­
skiej.

Lizerm anowa tuż po godzinie 10 wieczorem 
w róciła do domu i zaczęła się rozbierać. Zale­
dwie zdążyła zdjąć jedęiri bucik, gdy wpadło do 
pokoju dwóch drabów, z których jeden począł 
staruszkę dusić, a drugi tłuc obcasami po gło­
wie. Lizerinanowa ski wawionapadła bez przy­
tomności. B andyci sądząc, że ofiara ich już nie 
żyje, — zabrali się  do rabunku. Zrabowali ze 
szafy bieliznę i kolczyki z fałszywymi brylanta­
mi poczem znalezionym kluczem otworzyli ka­
sę w 
dług
wszy przytomność, dowlokła się do sąsiadów- — 
rabusie skradli 19 tysięcy m arek. M ieszkający 
z Lizerm anową bratanek je j Meller, akadem ik, 
utrzymuje, że zrabowano 29 tysięcy m arek. Li-

zarm answ a ma dwie służące, do których przy­
chodzili wieczorami dwaj wojskowi. Dochodze­
nia  stwierdziły jednak, że „narzAiczeii** służą­
cych wyszli już o godzinie u.pół do dziesiątej, a 
napad m iał m iejsce po godzinie 10 tej.

Śledztwo w toku.

Kradzież —  pod wpływem
kryminalistyczne! literatury.

Sąd okręgowy w W arszaw ie rozpatrywał one- 
gdaj głośną przed kilku laty kradzież z okna 
iw vstawowego kantoru J .  M ahonb:um a przy ul. 
M arszałkowskiej za pom eta podstępnego wy w o* 
lania pptochu ulicznego przez podłożenie petard 
pod szyny tramwajowe.

W charakterze oskarżonych mieli sitenący tiieiuuę i ™ ; w  cłiarakierze oskarżonych mieli scenąć
poczem znaleziotnym kluczem otworzyli ka- p r z e j i  s ą d e m  dwaj h. uczniowie szkoły Rontale- 
vertheimowską w przyległym pokoju. W e- ra ^  17 i  18-letni Zdzisław Zieliński i Edward 
f twierdzenia Lizei-mano-wej, która, odzyska Szarwłowski. którzy na śleaztiwie wstępnem, pro-Szoi\ _ .

wadzonem jeszcze przez władze okupacyjne nie­
mieckie prżyznsli się ze skrucha do winy.

Myśl o kradzieżach zrodziła się w naszych 
głowach — opowiadali młodociani zlo-dziejc*
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jBm nazyaliści — pod wnływem książek treści 
Kryniinelistycznej w rodzaju Sherloka Hol- 
ni&i'a. Książki te pochłanialiśm y w tajem nicy 
h rzei otoczeniem domowem, z zachwytem i opo­
wiadaliśmy sobie ze szczególnem namaszcze­
niem dzieje i czyny zbrodnicze t. zw „w.arny* 
'waczy dżentelmenów'1, którzy drogą wyrafino­
wanych sztuczek i podstępów pomnażali swe 
*a.sohv m ateryaine nie po to, by je użyć na życie 
hulaszcze, lecz po to, by je  później rozdać in- 
sfytucycm  spo i e c zh o - i 11 a nl.r o p ij n y m, lub od­
dzielnym jednostkom, pozbawionym środków’ 
do życia. I n :sze zamiary nie były inne. Chcieli* 
sniy skradzione cudze dobro, należące do klasy 
zamożnej, rozuać biednym. Nie don cm nam by­
ło. Jest to dla nas wielka zapadka, skąd polieya 
hiopla wpaść na trop naszych czynów, ą tern 
sumein uniemożliwić dalsze -nasze działania.

Czv tlom-aczenie to nie było prostym wykrę­
tem. spryt nem spychaniem odpowiedzialności 
za pope.niony występek — na autorów krym i­
nalnych powieści — to m iało się okazać w cza­
sie rozprawy, która musiano wszakże odroczyć 
z powodu nieobecności oskarżoneg Zielińskiego.

W czasie pozostawania na wolności za porę# 
czeniem dzisdka, Zieliński wstąpił był do woj­
ska i jako kapral 4 puiku uianów’ odbył w 1919 
foku kam panię przeciwko bolszewikom, i gdzie 
bebawił się choroby piersiowej, wskutek czego 
rodzima wysiała go na kuracyę za granicę, gdzie 
i obecnie pono się zn :id u je.

Komunikując o tem sądowi, pełnomocnik Z. 
Prosił o odroczenie sprawy, gdeż przerwanie ku­
fa  cyl mogłoby ujemnie wpłynąć na zdrowie 
chłopca.

Sąd sprawę odroczył, wyznaczając nowy ter-

Ruch giełdowy.
Kraków. 18 stycznia.

(4) Na giełdzie krakowskiej panuje w dalszym 
ciągu zniżka. Wczoraj dotknęła ona zarówno pa­
ntery przemysłowe jak i handlowe Mimo to. zau­
ważyć się dał wcale ożv\vionv ruch. Bardzo zna­
cznych transakcyi dokonano akcyaint 1’ T. Ii. Je ­
dynym faktycznie papierem który osiągnął zwyż­
kę hyl . Krakus*', osiaeaiae "kurs 4900.

\V akcyach bankcurycli zastój. 'I. papierów' loka­
cyjnych nabywano \% listy zast banku hinor. po 
30. oraz 1% listy zast. To w. kred. ziem. po 95‘5Q.

Waluty i dewizy bez zmiany 
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

i 3 DNIA. 17 STYCZNIA. -
Walmy i dewizy: Dolary Stanów- Ziednocz, po­

łówka ohO 850. czeki 800. 850. Franki francou;ie 
Rotćwka 50 54. czeki — Marki niemieckie gotów­
ką 12. 13, czeki 12*50. 13‘50._Korohv austryackie go­
tówka 110. 120. czeki 115. 123. Korony czesko-slow ac- 
kie gotówka 9 j0 . 1030 czeki [0. 11. Lei rumuńskie 
Rotówka 11. 12. czeki — . Lary włoskie gotówka 23. 
“0. czeki —.

Akcye Tow. ŁandL i przem. Polskie Tow. handl. 
[P T. il.j ofiar. lifO. żnd. 1620. transnkc 1620-1400. 
ifandl. Spółka akc. ..Impetc*’ ofiar 750. żad. 800, 
transakc. 7C0—780. ..Polski Glob" Tow. transpono-
Jo-handi. ofiar. -'500: żad. 2700, transakc. 2Ó30__
;950. żegluga Polska-ofiar. 1000. żad. 1200. iransakc. 
1200-.-1100. Zieleniewski ofiar 9000. żad. 9700 trans. 
3O00—0030. W arsz. Ska akc. Budow y Parowozów 
ofiar. 4300 żad. 4700. transakc 4075—4300, „Lemiesz** 
fabryki maszyn rolniczych ofiar. 6200 żad 6400. 
“brzebinit.** fabr. maszyn i narzędzi rolniczych o- 
uar. 4900. żad. 5100. transakc. 5050 ..Automotorjt 
hu ryk a saniochdów ofiar. 2000 żud. 2700. ..Górka*' 
fabryka cementu ofiar 8000. 8300. Gal. akc Zakłady 
yórn. Siersza ofiar. 7000. żad. <300. transakc. 7i0Ó. 
•.•Tepege" Tow. dla przetlsięb. górniczych ofiar. 9400, 
?9d. 9700. transakc 9300. Polska Nafta ofiar, 3600. 
i£ld. 3900. transakc. 3600- -3900. Klektrownia w Kier- 
fzv ofiar. 9000. żad. 9300. transakc. 9300—9000. ..Oł- 

\ kos * ^ ofiar. 4300 żad. 5200, transakc 5000
.-Rezet'* Powszechne zakaldy budowl. ofiar 1700. 
*5d. 1900. ttfhsakc. 1900—1850. Fabr przetworów 
puszczo w. w Trzebini ofiar. 3400 żad. 3800, transakc. 
ósOO—310Ó. „Krakus" ZjeJn. fabr przetw. wysko­
kowych ofiar. 4300 żad. 5000. transakc. 4300. Fabry­
ka porcelan v w Ćmielowie ofiar. 5400. żad. 5CÓC, 
tfansakc. 5:00— 5000

Warszawa (PAT) Giełda. Obligaeye m Warsza­
wy 1913 16. 6% wart. kup. 3. 87.6 transakeye 215*50. 
*0d. 220. poszuk. 213. 6%- 1917 za 100 marek wart. 
*up. 0.20.7 żad 303. poszuk. 99. 5% banku ziem, 

kup 1,32.5. żad. ł03 P03z. 09 listy zast. 4 i póf 
k®. ziemskie w art. kup. 0.60.7 transakc 267"50— 250— 
7,J . żad. 285. poszuk. 265. listy zastawne &% \vart. 
kup. 0.54.0. 587, m. Warszawy wart. kup 2,86.2. tranS- 
?, ( Ve 380—325. żęd 330. jtoszuk. 310—315. i%  m. 
2^arszawy wart. kup 2.57.0 transakc. 27250 żad. 
n-U; poszuk. 270. 6% banku kred. hip. wart kup.
’\v ■ ^od. 100. poszuk. 95, 

or..'™aluty Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
fiso" czeki 895. 760. Dolary kanadvjsk;e gotówka 
t-J..630 czeki OSO. 630 Franki francuskie gotówka 
, , J0- 58*50 czeki 5550. 52*50 Franki belgijskie ga­
si,''1511 58'ćO, 55. czeki 58‘50. 53. Franki szwaicar- 
7N,le eotowka 141*50 123. czeki 141*7)0. 128. Fumy 
f^erjingi gotówka 3390 3190. czeki 3390. 3190. Mar- 
K"Lnienii« k ie  gotówka 1330. 1250. czeki 1350. 1250. 
K... DV austryackie gotówka 133 126 czeki 333 126.

czeskie gotówka 1165. 10‘50 czeki 1105 10*50. 
Kn-°Uv »z'vedzkle gotówka 193. 179. czeki 193, 179. 
Kor°!ly duńskie gotówka 159 149. czeki 139, 149.
j  . °hy norweskie gotówka 155 143. czeki 155. 145. 
3*1 Kotówka 13-95. 12, czeki 13*25. 12 Liry

A|cye warszawskie: Bank handlowy w’ Warsza­
wie i—3 emisyi 1650. Bank handlowy w Warszawie 

ennsya 1600 1650 1625. Kredytowy warszawski 
1—3 emisyi 2625. Kredytowy warszawski 5 eńrisya 
2300—235. Kupiecki w Lodzi 830. Bank zachodni 1—2 
1550. Bank zachodni 4 emisya 1475 Bank spółek 
zarobkowych w Poznaniu 7 ernisya 415Ó. -  Warsz. 
Tow. kopałń węgla i zakładów hutniczych 1—4 emi­
syi 1200. Liipop. Bau, Laewenstcin 16200—16000 Rudz 
ki 12330— 12600. Starachowice 9200—9050—9123. Tów. 
Zakładów żyrardowskich Iliellego Di tri eh 15700. 
Bobkowski 1—5 emisyi 2940—2380— 2915 Bracia 
Jablow scy2300— 2200. Lirley 1—2 emisyi 2550—2000. 
2p7u. Zawiercie J?2óG0. Warsz. Tow. liandi. i żeglugi 
1—3 emisyi 1575—1525. 1550. Fabryka Cementu
PorMand — Wysoka 7650— 7700.

Wiedeń (PAT) Giełda Renta majowa 96. austry-.

I
acka renta keronewa C5‘50. renta lutowa 93 50 węz. 
reuta kor. -50. Losy tureckie 3975 pryorytoty koici 
południowej 2310, Anglobank 1193. Bankrerein 1239. 
Bodenkredit 2900. austryacki zakład kredytowy 
1478. bank depozytowy 1052. Laenderbaak 1310. Mer­
kury 998. Unionbąnk 995. Żiwnostenska 3635. kolej 
północna 23460. Iwcwsko-czernipwiecka 3700 kcieje 
austryackie 5390. kolei południowa 3630 Albiny 6135, 
Berg- u. Huetten 14475, Krupp 2035 Polflihuette 5060 
Pragereiśeu 14000. Rima 4580. Skoda 3550. Zteleniewl 
skl 6750.''Apollo 86-40. Fanto 37400 Galie. Karpaty 
20650. Galicy a 30200. Sier/lza 5000.

; Zurych (PATj Początkowe ltnrsa dewiz Berlin 
l 0*70 N. .̂Tork 641*50. Medyolan 28 Praga 7'75. Buda­

peszt 1*70 i pół. Zagrzeb 4*20, Bukareszt S50, War- 
| sżawa 0*75 Wiedeń 115. Austry acka korena stem- 
' plowana 0.90.

Mowa komisya. rządząca na Litwie.
W ilno. (Orient) Komisya rządząca w nowym 

składzie,*m a być podobno pod względem polity­
cznym bezbarwna. Departament spraw we­
wnętrznych m a objąć p. piwocki, departament 
oświaty’ p. Ł cLteiow ica, b. szef oświaty za>zą- 
du cywilnego ziemi wschodnich. Dyrektoi"em 
przemysłu i handlu ma zostać p. Szopa. Lud­
kiewicz pozostaj,e na dawnem stanowisku, p. 
A&muatowicz obejm ie departam ent sprawiedli­
wości. fctanowiska dyrektorów departamentów 
spraw zagranicznych, pracy i opieki społecznej 
m aja  być sk a s o w a ć . >

P. p. S. za połączeniem Litwy z P a lsto
Wilna (Orient) Organ wileńskich PFS zamieszcza 

odezv\ę wyborcza w której pisze: Towarzysze! wy­
bory do Sejmu samookreślenia wyznaczone. Kla3a 
robotnicza winna wziąć w wyborach najpilniejszy 
udział. Prttgnienism nlępadzicluom kraju jest łą­
czność jego z Polską, bo tam jedynie bratnia nasza 
kiasa robotnicza jest silna, tam jedynie zdąża ona 
celowo do trwałego ugruntowania swych wpływów 
i wywalczenia władzy". Na drodze do tego celu ma­
my -dotychczas dwie przeszkody. Jeszcze nie osią­
gnięta zgoda ludu litewskiego na nasz program. 
Wyciągamy do Litwy dłoń na pojednanie nie na 
walkę. Gdy dłoń ta zawiśnie w powietrzu lub będzie 
odtrącona, pozostanie jalto jedyne wyjście przyłą­
czenie Wileń&zczyzny do Polski, Będzto to wyjście 
jedyne, gdyż nie tylko języis wspólny i kultura nas 
tam ciągną lecz podstawy jeszcze ważniejsze do łą­
czności naszej z Polską. Bez pomocy klasy robo­
tniczej polskiej będziemy skazani na gruba niewo­
lę Pojąć to powinni nasi towarzysze z poza linń 
demarkacyjnej i przystąpić do wspólnej walki c oa- 
łeść kraju 1 fcdcracy? z Polską. Niech tyje całość 
I  niepodległość kraju w ścisłej łączności z Polską.

Warunki rządu kowieńskiego.
Wilna (Orient) Jak nas informują z Kowna za­

sadnicze punkty porozumienia między Litwą a Pol­
ską przedłożone przez dolegacyę litewską są nastę­
pujące: 1) Suwerenność Litwy i Polski. 2) W-Ina 
siclicą Litwy i rezydcncyą Sejmu cgulntniilewsklo 
go. 3) Autonomia kulturalna i narodowa. 4) Języ­
kiem państwowym w miejscowościach z przeważa­
jącą Inudością nie litewską ma być język litewski 
oraz język większości ludności danej m.ejsccwoścL

Celowe cłodzeme Wilna przez 
wrogie nam żyuvioły.

Wilno (Orient) W związku z ciężkim stanem a- 
prowlzacyjnym \Vilna_ czynniki miarodajne twier­
dzą, ża istnieje w Wilnie tajna akcya żywiołów 
wrcgich Polsce, mająca na oclu pcdkopan.e spra. 
wy polskiej piezz skupowanie żywności 1 ukrywa* 
nie je j przez pewien czas, aby ją  rzucić w chwili 
decydującej. Ceny żywności są wprost fantastyczne. 
Szerokie masy cierpią głód. Pomoc Poznańska nie 
wystarcza. W ciągu osiatnich trzech dm ceny pod­
skoczyły dwukrotnie. Chleb oksztuje 50 marek za 
funt, mięso 100 marek, masło 320 marek, ziemniaki 
640 marek za pud, sldnina 250 mdrek, mąka 80 ma­
rek, drzewo do 1000 marek za furę.

1  p m t  d i! P Ś s ?  r a i t i i f t i t
Wilno (Orient) Magistrat m. Wiłna z inieyatywy 

kapitana amerykańskiego Kutowskiego zaprosił 
przedstawicieli społeczeństwa na dziś do magistratu 
celem wzięcia udziału w akeyi uzyskania pomocy;; 
Foinlców amerykańskich d;a Wilna.• ” ' > f) ' • •• •

Wiec prciesiujący.
Wilno (Orient) W dniu wczorajszym odbył się tu 

wlec przeciw wyrokowi sądu kowieńskiego w spra 
wie członków POW. Posłowie Prylucki i łJirschsolia 
przybyli do Wilna dla zaznajomienia się ze spra­
wami żydewskiemi. t

KoaSicya godzi się z sowietami.
W arszaw a (teł. M.). Treść układu handlowe­

go angietsko-sowieckiego zawiera według „Man 
chester Gwardiana** następujące artykuły: 1) 
okręty rosyjskie będą dopuszczone do portów 
angielskich; 8) rzęd sowiecki zamianuje kon­
sulów sweich w A nglii i  na cdwiót. Artykuł 7 
orzeka, że układ może być wypowiedziany w sze 
ś-cicmiesięcznj nr term inie. W artykule 8 sowie­
ty przyznają prawo odszkodowania obywatelom 
i in sty tu cjom  prywatnym angielskim , którzy 
ponieśli w Rosy i straty wskutek wojny i rewo- 
tucyi. Artykuł 9 postanawia, że rząd angielski

i nie zarekw iruje złota, które z Moskwy wyszło 
i do Anglii, jako zapłata za dostarczone towary.

W arszawa (teł. M.). „Temps" ogłe-sza artykuł, 
? oma\Viajęcy możUwość na wiązania stosunków 
* handlowych między sow ieiam i a Ententą. Sio- 
[ sunkj te mogłyby m ieć tyilto wtedy m iejsce, o 

ile do odnośnej umowy przystąpiłyby wszystkie 
F iistwo. Co do udziału Niemiec w ogólnej ugo­
dzie łipndlowej, to rozstrzygnę, o "tern alianci, 
o jle Niemcy wypełnię, wszystkie w arunki L a ­
ktam .

Nowy gabinet francuski.
Paryż. (PAT) Briand zakomunikował prezyden- * n*el Vincent, emerytury Maginot, roboty publiczne

towi Milleianduwi o definitywnem utwoizeuiu ga- Le TiOcąner, zdrowie publiczne Le edu, kolonie
binetu, którego skiad jest uuetępujący: Ptezydyum Sarraut, lerylorya oswobodzone Loueheur. Po opu-
i sprawy zagraniczne Briand, sądownictwo Bonne- szczeuiu paiaca elizejskiego przystąpił B iand wiąz
vay, s p i a w y  wewnętrzne Man ud, wojna Baithou, 
maiynoika Guisthau, tinanso Doumeigue, oświata 
Bcnard, loluictwo Lefevre. handel Dior, praca Da-

z swoimi współ pracownikami 
podsekretarzy stanu.

do zamianowania

l i  ?9 gotówka
góą VJ- , CZeki 31. 29. Floreny liolencIcr?kie gotówka 
fiihl, -• cz*“.ki 293. 274. Ruble carskie no 100 529—500,
107 e -iC,Ars'i ' ,i ho 500 530-—600 ruble dumskie po 1000 i 

*10. ruble dumskie po 250 83—80. *

K a ta s tro fa  s a m o lo tu .
Gdańsk. (PAT) W  Pucku wskutek zepsucia 

motoru podczas lotu spadł do morza liydroplan 
polski. Zdo.ano uratować wszystkich pasażerów 
oprócz podporucznika Ossowskiego i starszego 
m arynarza Ostrowskiego, którzy utonęli.

Zamordowan e a ta m a n a  Iskry.
W arszaw a. (PAT) „Gazeta Poniedziałkowa** 

dowiaduje się z Kalisza, że w obozie dla jeńców 
wojskowych a im ii gencia a Bałachow icza w 
Szczyp!ornie został zamordowany przez udusze­
nie generał Iskra. Morderstwa dopuścili się żoł* 
nierze, Rosyanie. I

Jozefa OrszuSska
wdowa pa st. raday skarŁu.

■r-
Opatrzona-św. Snkrainenlami, zasnęła w Panu dnia 

16 styczo a 1921.
W smutku pogrążona rodzina, dzieci i wnuki zapra­
szają Krewnych. Pr yjaciól i Zua.omyrii tm oarzę-1 
l.opr/.ebowy, kióry odbędzie się dnia 18 b m. o go- 
d/.?a o iAs pop. i  kaplicy cmentarza kraaowskiego.
Nsbaieństwo żałoins o iprawione zos!»nie dnia 19-go 

o godo *Jl/2 w kościele UO. Kapucy.iów. 
taaajbsauaa.
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„WAWEL”I TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 
J I TRANSPORTOWE

SP Ó Ł K A  Z G G «. OD OW .

Wiedeń
H I. M a rx e rg a ss e  30

Warszawa
Z óraw ia 38

Kraków
św. A n n y 1 , Tal. 3426

Trzebinia

Lwów
H e tm ań sk a  22

Dziedzice
D w ozee

1 1

Specyalny dział: 
TRANSPORTY L0MFENZACY jNE 

WŁASNYMI POCIĄGAMI
A d r e s  dla depesz: „W aw eltransport"

PRAKTYKAMI HAMDLOWYzu-
k o ń cz o u ą  d ;u g ą  g m in a  

zyul ią  iu b  w y d z ia ło w a , z n a j­
d zie  u m ie sz c z e n ie , w  h a n d lu  
k o rz e n n y m  Franciszka Paw lika, 
w Radymnie. P o c z ą tk u ją c y  m a­
ją  p ierszc-.is lw o . 3 0 5 0

OSOBA INTELIGENTNA w  ś r e ­
dn im  w ie k u , z n a ią c a  s ię  

n a  g o sp o d a rs tw ie  d o m o w em  
u m ie ją c a  s z y ć  p o sz u k u je  o d ­
p o w ie d n ie j p o sad y , u a jc h ę  
tn ie j u  s ta rsz e g o  m ężczy zn y . 
Zgłoszenia pod „M. K .“ do 
A Jm in  G o ń c a  K r a k . 3 0 2 3

B a c z n o ś ć !
S p rz e d a m  ta n io  n ie u ż y w a ­

n y  o ry g in a ln y  szw ed zk i S z a - 
b iiś n ik  (B a c k o fe n )  n a  g az , iu b  
p ry  m u sy  i c z a rn y , w e łn ia n y  
S w e te r e k .'K r a k ó w , K ru p n icz a  

1 4 , I i i  p.

Rasowego młodego pieska
p ro sz ę  m i d a ro w a ć , b o  mama 
n in c h c e  m i k u p ić , a le  d o b ry  
w ik t d .1 p ie s k a  o b ie c a ła . B ę ­
d ę w d z ięczn y . P ro sz ę  p isa ć  
d o  A d iir n is t r c y i  , G o ń c a „  
a d re so w a ć  .S m u tn y  S ta s z e k " .

[Śniady dcmtiwsi
z 3-ch dań 25 IVlk.

i t i u  f i s »  15, 1. p.
ZNALEZIONO p ie r ś c io n e k  zło­

ty  z n e rb e m  n a  ul. S z p ita l 
n e i, po o d b ió r  z g ła sz a ć  s ię  do 
A d m in . „ G o ń c a " , do d n ia 5 -g o  
lu te g o . 3 0 1 3

B0R0S Tow. handlowo-przemyslowe
Spółka z ogran. od po w. _

w Drohobyczu, Ryńsk 37, I. piętro 
sprzedają, kupale i zamienia

w  k r a j u  I z a  g r a n k A i

P r o d u k t a n E f t o i v e o r a z W s z e l k ^ 3 D r o d z ? ] u t o w 2 r y
ja k : bła«vatne, skórzana i aprowutacyjne.

Dostarcza
przedsiębiorstwom przemysłowym, fabrycznym, kopal­

nianym, naflowym, kooperatywom i innvm:
artykuły aprowizacyi, ubrania, bieliznę i obuwie

a to 7.3 g o t i« łk Q  lub za  re k o m p e n s a tą .  
K O T S i ^ W S  Kupno i sprzetLżm m ienm  wyiej towarów.

&

\ M A P A  P O L S K I /
DO 
m u u i

N A K Ł A D  
M.  A R C T A
W A RSZ A WA-POZN AŃ 
Ł Ó D Ź - L t .B L I N -  W ILN O

Z GRANICAMI PO TRAKTACIE W 
Z LITWĄ ŚRODKOWĄ 

Op r a c o w a ł  

ST A N IS Ł A W  M AK
W Y D A N IE  P IĄ T E  

O e n n  z d ę d a lk . d ro ży źn . M k 9 .

RYDZE

"t bU JiO N ’.) k a r lę  u rlo p o w ą n a  
“  n a z w isk o  G a iin a k  Jó z e f ,
Opałków ice , p. Sw oszow ice,
K u rię  u n ie w a ż n ia  s ię .  3 0 5 5

Prof. Stanisław Bursa
właściciel 1 kierownik konc. Szkoły śpiewu

(u l. K a p u cy ń sk a  3. I i i)

udziela Ickcyl śpiewu solowego, zespołowego 
1 cłi oralnego.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3 —4 pop.

p o czta  za z a licz k ą  
M k  95 .

ZĄDAC WE 
WSZYSTKICH 

KSIĘGARNIACH 
CAŁEJ POLSCE

H f i«>

w P u ła w a ch

oferuje

sadzonki wikliny koszykarskiej
w 100 selekcyjnych odmianach. Bliższych wia­

domości u dz ie l i  Dyrekoya. 3041

W Z a k o p a n a  -
do sprzedania dom o 3 pokojach z kuchnią. 

Widok na cale pasmo gór.
Wiadomość: Biuro „Panta", Zakopane, ul. Ko­

ściuszki. I 30 2 7

rsnorów
śpiewaków m uzykalnych, inteligentnych, 
rutynowanych chórzystów, poszukuję dla 
bezinteresownej a zaszczytnej pracy na 
chw ałę eo lskie ’ pieśni. W planie wycieczka  
za granicę. — Zgłoszenia do Adm inistra- 

cyi „G ońca" pod „ T c n o r “ .

Energiczny doświadczony STOLARZ
pos:adający średni kapitał, któryby chciał zaraz 
ob ą ć  na korzystnych warunkach do spółki z mło-

Rutynowanego buchaltera bilansisi;
samodzielnego z praktyką fabryczną

i k a lk u la n ta  b iegłego w  rachunS
poszukuje natychmiast poważne przedsiębiorą..v.« 
przemysłowe w Krakow e, Zgłoszenia z odpisani 
świadectw, podaniem referencyi i warunków ood 
„Rutynowany"-do biura reklamy „Promień*, Kra 

ków, plac WW. Świętych 8. 3039

dym zawodowcem w dzierżawę z możnością kupna

stolarnią maszynową
w zachodniej Małopolsce, zechce bezzwłocznie 
podać swój adres, refereneye i posiadany kapitał 
pod „Wstóinemi siłami", posie restante, Kraków, 
za okazaniem 100-markówki L. 963057, 3045

W y d a w c a : W  zastępstw ie  S p ó łk i

=  N A  Q E E C m  = =
o fe r u je  firm a  277 7

H. W U L K A N , CIESZYN
do najtańszych cenach w większych ilościach 
z wolnym wywozem tylko dla odsprzedawców

SIECZKARNIE, MŁYNKI
=  i ro ż e  do sieczkarń. = =
J  N a jta ń sz a  p o w le ś i  w P o ls c e  I J

j Tajemnice Sahary |
• S e n sa cy jn a  p o w ie ś ć  P io tr a  S a n o it . j

W s trz ą s a ją c y  d r a p a k  k tó ry  e t a n o l i  m o ty w  teg o  
u tw o ru , o b f i tu j*  w t jo n in ic z e  za w ik ła n ia , trzy m a­
ją c e  u w ag ę czy  te ' ką  w naiw y/.szetn u a  p ięc iu . „TA- 
JBMNiGK SAMAK Y *. z w iązan o  tr e ś c ią  z d z ie ła m i 
le g e n d o w e j „ A tla n ty d y * , r z u c a ją  n o w e ś w ia t ło  uh 
lo s y  te j z a g a d k o w e j w y sp y , k tó ra  z a p a ść  s ię  im a ła .,  
p rzed  w ie k a m i w g łę b ie  o ce a n u .

P o w ią z a n ie  ty c h  o d U g ly c h  w ypad ków  z  n a sz e m  
ż y c ie m  w sp ó łczesn em  tło d a ir  sz cz e g ó ln e g o  n io k n  
te j e g z o ty c z n e j p o w ieści, w k tó r e j m i e ś ć  i n a m ię ­
tn o ść  o d g ry w a ją  ro lę  ę ó r m ą ta g o  c z y n n ik a  w śród n a ­
w ału  n a jc ie k a w s z y c h  k o u iiik to w .

W y so k i p o z io m  li te r a c k i ,  u a  ja k im  u trz y m a n y  
je s t  c a ły  to k  o p o w iad an  a , d o s k o n a ła  z n a jo m o ść  
s e r ca  lu d zk ieg o , p o sta w io n e g o  w o b e c  tra g ic z n e j ko- 
iizyi m iło ści i ob ow iązk u , s ta w ia ją  „T ajem n ice  S a ­
h a ry *  w  rz ę d z ie  n a jlo j)3 '.y ik  p u b lik a c y i w sp ó łcz e ­
s n y c h , c z y n ią c  z p o w ie śc i te j je d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  
n o w o śc i sez o n u .

C e n a  e g z e m p l .  20 Mk, z p r z e s .  poczt. 27 Mk.
D la od sp rzed aw ców  zn aczn y  ra b a t.

Z am ów ien ia p rz y jm u je  A din u is tra c y a  G ońca  
K ra k o w a ,u o -o , K rak ó w , ni. D u n ajew sk iego  7.

•  <& o e »  » • * « • « *  •  « » « • « « « «  «*>««•«•« u e c rco*  o

W y d a w n ; C 2 e j  „Oęnjec Krakowski** "p, z o o,: K a r y a n  Footauu,  
U .ukarnia Ludów- w Kranówie
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Rujnowany buchalter bilansista
do samodzielnego prowadzenia buchalteryi 
wdużem przedsiębiorstwie ^ióknistem w Ło 
dzi, szczególnie uzdolniony, znajdzie na.ych- 
miastowe. zajęcie. Szczegółowe oferty 7. po- 
daniein warunków poa „Akcyjne 40“ poste 

restante hódź
pr-w "W"r ' w v  w  >*■ •̂ r—y r

J e d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d l o w y

IGNACY CYPAESą Kraków, ul. Szewska 12 '11 G-
" r>~  ‘ p o le ca  n ik lo w y  sy ste m  R o sk o p f m k  3 5 0 . 

i łu  iz ik  7. przedw iM . w e rk ie m  m k 5 5 0 . S k rz y ­
p ce  ze sm y cz k i cm  m k  1 2 0 0 . w y że j. H arm o n ie  
w ie d e ń sk i m o d el, je d n o rz ę d ó w k a  m k  1 5 0 0  
dw’u rzęd ó w k a  m k  2 5 0 0 . T rą b y  a k o rd e o n o w e  
m k  5 0 0 , 0 0 0 . D y ap ien ty  d o  sz k lą  m k 3 0 0 , 

0 . B rz y tw y  m k  1 5 0 ,2 0 0 .  2 5 0  M aszy n k i d o  w ło só w  m k 400 . 
'JO. M aszy n k i do sa m o g o le n ia  m k 1 5 0 , 2 5 0 . P a s  do b rzy tw y  
nk 00 . K a m ie ń  m k  30 . P u d ła  do sk rz y p ie c  m k  5 0 0 . 6 0 0  
./ y sy łk a  za za liczk ą . Cenniki lustrowany za nadesłaniem  5 mk 

przekazem . K upuje zioto  i s r e b r o . 2 2 8 0

TK3H1

„ P O L O N IA ”
JOZEFA CZERMIŃSKIEGO

Kraków, płac W W. Świętych 8

wykonuje wszelkie zlecenia w  za­
kres spedycyi w chodzące. P rze ­

prow adza transporty mebli,
Powierzone roboty uskutecznia szybko 

i solidnie.

Pizeczy Łajcie najświeższy numer

„Szczucka” !
Szczu tek  ł0 na,OOC2ytn,eiszy Zgodni*
S zczu tek
S zczu tek

hum orystyczny w P o ls c e  
to  niezaw is ły  organ satyry po­
litycznej
to najmilsza lektura w sezonie 
podróży w góry, naa morzo I do 
zdroiow sk. 1750

P r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n o  >® J*IT. C en n  pn|edyn<-7.e>
H»  bttlflC rU  5  1) . K. ł)d  .*«-.> r i a  We W H Z ,h lk łtli b lu *  
r i i c l i  U z l e n o i k u w ,  * u l a U « w i i l a c i i  l y t u n i a  (trafikach)

REDAKCYA I ADM1NISTRACYA:
l w ó w , U L .s a K O i a  l . « .

n a a a f i n a a B a e a a a a i i B B  

Wełne P. T. Rolnicy!
Z p o w od u  tru d n o śc i p rz e w o z o w y ch  o ra z  b ra k u  

w a g o n ó w

najw yższy c z a s  z am aw iać o b e cn ie
p od  z a s ie w y  w io s e n n e  i ;e s ie n n e  z b ra k n  in n y c h  

n a w o z ó w , b y  ta k o w e  n a  c z a s ie  o trz y m a ć , 
K A IN IT , S O L £  P O T A S O W E  w y so k o  p r  ce n to w e , 
G I P S  n a w o z o w y , b a rd z o  sk u te c z n y  n aw ó z , n a d a ­
ją c y  s ię  pod w s z y s tk ie  u p ra w y  i do k a ż d e j g le b y . 
D o s ta rc z a  ty lk o  c a ło w a g o n o w e  p o sy łk i k a ż d eg o  g a ­

tu n k u

m eteryały budowlane:
w a p n o , c e m e n t, g ip s  m u ra rsk i i s z tu k a te r s k i,  d a ­
ch ó w k a  a sb e s tu w a  „ A S B lT * 1 i t . p ., w s z y s tk o  ty lk o  

w ła d u n k a c h  c a lo w a g o u o w y c h  3 0 4 3

KONICZYNĘ CZ£^W ONA, TYMOTKĘ 
I INNĆ NASIONA CZĘŚCIOW O

z sz y b k ą  d o sta w ą  p o le c a  f ir m a  p ro to k ó lo w a n a

JAN BODUCH ,
3  H n rio w n a  sp rzed aż  o ra z  sk in d  n is to n  i n aw o zó w  jj 

' J  sz tu cz n y ch , Ż y w ie c ,  R y n e k  2 2 ,  o b o k  k o ś c io ła  fa rn . J
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